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P K E N U a i E a A T A :
miesięcznie

w e Lwowte bez dostawy V  .  66o  — Mk,
w e Lwowie z dostawą . 760*- Mk.
z przesyłką pocztową w P o l s c e ............................ * . .  . 760*— Mk.
z przesyłką pocztow ą w innych państwach . . . . . .  1000' - Mk.

W szystkie ogłoszenia przyjmuje AdmiaiatraSjs „Gazety Lwow­
skiej*, Lwów, ulica Podwale 3, w godzfaack od S—2 i 5 —7 i biuro 
S. Sokołow sk  i Ska ulica Jagiełkatska 7.

Groźna błyskawica.
Zdaleka od nas, w  Berlinie, pad ł piorun i za ­

bił człow ieka, k tó ry  rep rezen tow ał tam  politykę 
skłonną do w ypełnienia trak ta tó w . Grom  odbił 
się na horyzoncie polityki europejskie! g roźną 
błyskaw icą. M usiała ona chyba zw rócić  uw agę 
i naszych polityków , jeśli m ają oczy ku pa- 
trzaniu.

Kto zam ordow ał R ethenaua?  Nacjonaliści 
niem ieccy, w odzeni na pasku  p rzez Helfericha, 
pozostający w  ścisłym  ciągłe kontakcie z b. ces. 
W ilhelmem, k tó ry  — jak to św ieżo stw ierdzono 
naw et w  parlam encie angielskim  — coraz ufniej 
spogląda w  przyszłość, zachow uje się, jakby  iuż 
jutro m iał na tron pow rócić

A gdy Helferich u rab ia  parlam entarnem i mo­
w am i sw em i „Stim m ung“ w  narodzie, Tlinden- 
burg i Ludendorff organizują mcmal jaw nie a r ­
mię, ab y  jej bagnetam i nictylko u to ro w ać  W ilhel­
m owi pow ro tna drogę do Berlina, lecz rów no­
cześnie pew nego pięknego po tankn  rzucić się 
z pom ocą bolszew ików  na Polskę, a k ły  poka­
zaw szy  Francji, także ia zaszachow ać. W szak  
socjaliści 'w  parlam encie niemieckim bez ogródek
odsłonili te zam iary  nacjonalizm u, piętnując je
jałco zbrodnię przeciw  państw u-

R athenauow i nie moż.na było  uczynić naw et 
zarzu tu , jakoby zbyt uniżenie stosow ał się do 
woli aliantów . T ra k ta t w  Rapallo by ł jego dzie­
łem. a przecież cel tego trak ta tu  sk ierow ał się 
ostrzem  przeciw  in teresom  Francji, w ym ierzony  
zaś został w prost przeciw  Polsce, grożąc iej uję­
ciem w  kleszcze. O statecznie w iec R athenau s ta ­
nął na platformie nacjonalizm u. Ale rów nocześnie 
jako rea lny  polityk rozum iał, że rzucając w sz y s t­
ko na jedna kartę , m ożna w szy stk o  stracić. Tego 
chciał uniknąć i tern się kierując — niew iadom o
naw et, o ile szczerze — przem aw iał stale za do­
pełnieniem  trak ta tó w .

Nie w ziął w  rachubę, że nacjonaliści nie­
m ieccy sa niecierpliw i, że chcieliby z dziś na 
jiriro w idzieć znow u W ilhelm a na tronie, arm ie 
zaś niem iecką w  pochodzie na W arszaw ę, nad 
Ren. Kto zaś ośmieli się tę ich gorączkę oblać 
zimna w odą, dostaje kulą w  łeb.

Zam ordow anie R athenaua zw róci przeciw ko 
’ nim w praw dzie  ca ły  obóz postępow y. Ale nacjo­
naliści budują na tern, że w  duszy narodu nie­
m ieckiego tli tęsknota do pow rotu  m onarchii i do 

1 odw etu m ożliw ego tylko pod jej egidą. Oni spo­
dziew ają się. że w  danej chwili apel ich w y s ta r-  

. czy, by  w iększość narodu czapkam i zarzuciła 
' przeciwników- idei m onarchicznei. W praw dzie  
zam ach Kappa zaw iódł b y ł nadzieje, ale to był 

'w y b u c h  przed  czasem . O dtąd, ileż miano spo­
sobności do rozszerzenia nacjonalistycznych cr- 
ganizacji, do stw orzen ia  odpowiednio silnej m o­
cy Zbrojnej, k tórej przegląd przecie odbył św irżo 

, Hindenburg.
Nie należy więc zby t pew nym  być, że za- 

' m ordow anie R athenaua okaże się śim ertelnyin 
■ ciosem  dla nacjonalizm u niemieckiego. Europa 
w innaby pow ażnie zastanow ić sie raz  nakoniec, 

'j a k  zdeptać to gniazdo żmii, zagrażające ciągle 
'je j bezpieczeństw u. Europa jednak dzisiejsza mo­
że w ziuszy  i na to ram ionam i. L loyd G eorge 

(Ciąg dalszy  na s tr. 2).

Przebieg przesilenia.
WNIOSEK P. WOJNICKIEGO.

W arszawa. (PAT.) Komisja g łów na przy jęła 
na sobotnieni posiedzeniu wniosek p. W oźniokie- 
go: Komisja g łów na uch-wala zw rócić się do N a­
czelnika P ań stw a  z prośbą, ab y  zechciał sko­
rzy stać  z przysługującego mu pTawa in icjatyw y 
w  spraw ie  tw orzenia gabinetu. P o  kró tk iej w y ­
mianie zdań ośw iadczy ł M arszałek, że osobiście 
zaw iezie decyzję Komisji do Naczelnika P aństw a. 
Pozatem  zaproponow ał M arszałek  zw ołan ie Ko­
misji na jutro. P . W itos w niósł, aby posiedzenie 
odbyło  się jeszcze dziś. M arszałek  zgodził się na 
to, ale uw arunkow ał to od decyzji N aczelnika 
P ań stw a .

MARSZAŁEK U  NACZELNIKA PAŃSTW A.

W arszawa. (PAT.) W  myśl uchw ały  udał się 
pan M arszałek o godz. 18 do N aczelnika P a ń ­
stw a j oznajmił mu tre ść , uchw ały  pow ziętej 
przez Komisję G łów ną. P an  Naczelnik Państw a, 
p rzy jął pana M arszałka życzliw ie i ośw iadczył, 
że ju tro  praw dopodobnie w  godzinach popołud­
niowych da ze sw ej s trony  pisem ną odpowiedź. 
P ro jek tow ane na godz. 20 posiedzenie Komisji 
G łów nej nie odbyło  się, natom iast pan M arsza­
łek zw rócił się do przedstaw icieli klubów  sejm o­
w ych, aby  ju tro  w  godzinach popołudniow ych 
byli obecni w  Sejmie.

PISM O NACZELNIKA PAŃSTW A DO SEJMU.

W arszaw a. (PAT.) Naczelnik P a ń s tw a  prze­
słał na ręce M arszałka Sejmu następujące pism o:

Do P ana M arszałka Sejmu U staw odaw czego. 
P rzedstaw ia jąc  w  zw iązku z uchw ałą  K om isji 
G łów nej Sejmu ustaw odaw czego  z dnia 24. czer­
w ca 1 T?2 jako kandydata na premiera pana Ar­
tura Śliwińskiego, w iceprezyden ta  sto?, ni. W a r­
szaw y , poczytuję sobie za obow iązek prosić  P a ­
na M arszałka o odczytanie na Komisji G łów nej 
następującego mego ośw iadczenia: P ow ołaną  w y ­
żej uchw ałę Komisji G łów nej przyjm uję jedynie 
w  tern rozumieniu, że nie stanow i ona ro z s trz y ­
gnięcia poruszonej p rzeze mnie sp raw y  zasadni­
czej, dotyczącej w yjaśnienia praw nopodstaw o- 
w ych zasad  tw orzenia  R ządu w Polsce, lecz jest 
jedynie odroczeniem  tego konsty tucyjnego  za ­
gadnienia. Ze w zględu na zasadniczy i w ażny  dla 
P ań stw a  charak te r sp raw y  proszę o możliwiejj 
spieszne iej załatw ienie. O św iadczam  rów nież, że 
nie uw ażałem  dla siebie za m ożliwe w skazanie 
nazw iska tego czy innego kandydata  na prem ., bez 
uprzednio w yrażonej na to zgody z jego strony, 
a fo z uw agi na to, iż zdaniem  mojem nazw isko 
stanow i p ry w atn ą  w łasność człow ieka, k tó ra  to 
w łasnością  nie mam praw a rozporządzać wTasno- 
wolnie, nie uzyskaw szy  na to przyzw olenia osoby 
interesow anej. O św iadczam  w reszcie  że p rzy  
rozw iązyw aniu  k ryzysu  m inisterialnego nie mogę 
w chodzić w  jakiekolw iek układy co do szczegó­
łów  utw orzenia now ego R ządu, gclyż to stanow i 
zadanie przyszłego  prem iera. U w ażam , żc po­
stąpiłbym  niew łaściw ie, zastępując p rzyszłego  p re  
m iera w iego pierw szej funkcji pom zm nienia się 
z Sejmem, zw łaszcza, 'iż to on w łaśnie, a nic ja,

ponosić będzie odpow iedzialność za u tw orzony 
przez siebie Rząd. Ze sw ej strony  od przyszłego  
prem iera żądać będę jedynie lojalności, k tóra  
mnie jako Naczelnikow i P ań stw a  um ożliw i pracę 
reprezentow ania  P ań s tw a  na zew nątrz  i na w ew ­
nątrz. B rak  takiej w zajem nej i bezw arunkow ej 
lojalności musi doprow adzić w  konsekw encji do 
w ytw orzen ia  się sy tuacji istnienia dwóch, a iro ze  
n aw et w ięcej rządów  w  Polsce.

W arszaw a, B elw eder, dnia 25. czerw ca 1922.

Podp. Naczelnik P ań s tw a  Józef Piłsudski.

LIST NACZELNIKA PAŃSTW A D O  P . A 
ŚLIWIŃSKIEGO.

W arszawa. (PAT.) Szef kancelarii cyw ilnej 
P ana  N aczelnika P ańst. w y sto so w a ł do d. A rtura 
Śliw ińskiego następujące pism o:

D o P a n a ''A r tu ra  Śliw ińskiego, W ic ftp rezy ­
denta m. W arszaw y , w  miejscu. Z polecenia P a ­
na Naczelnika P ań stw a  mam  zaszczy t p rzesiać 
Panu odpaś pisma w ystosow anego  w  dren dzi­
siejszym  p rzez P ana  N aczelnika P ań stw a  do pa­
n a  M arszałka  Sejmu ustaw odaw czego.

P odp .: Szef kanoelairji cyw ilnej Naczelnika 
P ań stw a , S tan isław  Car.

P. ARTUR ŚLIWIŃSKI konferuje z KLUBAMI.

W arszawa. (PAT.) O godz. 5 popołudniu p. 
A rtur Śliw iński p rzy b y ł do Sejmu i po krótkie; 
konferencji z panem  M arszałkiem  Sejmu rozpo­
czął n a ra d y  z  poszczególnym i p rzedstaw  icielami 
k lubów  sejm ow ych. Konferencje trw a ły  do godz 
9 w ieczorem . P . Śliwiński zdołał porozum ieć sic 
z  P . S. L., Klubem M ieszczańskim , z lew icą P . S 
L., W yzw oleniem , N. P . R. i klubem  żydow ­
skim. — W szystk ie  te kluby z w yjątkiem  klubu 
mieiszczańskiego, k tó ry  zastrzeg ł sobie w olną rę­
kę w  stosunku do k andydatu ry  p. Śliwińslijego, 
p rzy rzek ły  m u swoje poparcie. P . Śliwiński za ­
p y ty w a ł kluby, jak zapatru ją  się na jego kan­
dydaturę, natom iast o sk ładzie gabinetu mówić 
nie chciał, albow iem  w  razie zasadniczego zgo­
dzenia sie na utw orzenie p rzez niego gabinetu, 
stan ie  wnaz z pow ołanym i do w ispółpracy Mini­
stram i p rzed  Sejm em  dla uzyskania  votum  zau­
fania. Rokowania z przedstaw icielam i klubów, 
pozostałych  odbędą się jutro w  godzinach popo­
łudniow ych.

Fk t i o i e  b d v  n s i
zakupują rGpę od producentów  
i upraszają o składanie pisemnych 

ofert pod adresem :
Główna Jype& cia Panstwowpi? Z ajad ó w  łłaftowyc!)1' 

Lwów, ul. Romariowicza 1. 13.



2 „GAZETA LWOWSKA" z dwa 27. czerwca. 1922.

2 otd! OfersAeooi Lwswannieobliczalny jest w  sw ych spekulacjach politycz- j 
nych. Może w . oczaeji jego restau rac ja  w  Niem -j 
czecfa przedstaw ia  sic jako rów nie dobry  cha A n - ' 
glji in teres, jak dzisiejsza republika. B yle odbyt 
cfia tow aró w  angielskich w  Niem czech by t z a ­
pew niony i byte z po-mocą Niemiec Anglia m iała 
u ła tw iony  dostęp do bogactw  naturalnych w  
Rosji.

Połsica jednak z podobną obojętnością nie 
m oże spoglądać na groźną b łyskaw icę, co zam i­
gotała one g daj od strony  Berlina. W iedząc, że na 
tzw . Europę liczyć nie może, niechąj tem bardziej 
m a się na baczności i uczyni w szystko , by nie 
dać się zaskoczyć żadnym  niespodziankom,

JAK ZAMACH WYKONANO?
Weche depesz Rathenaua zam ordow ano w sob. 

tuż  po godz. 11, gdy  aeitomobikari w y ru szy ł z 
domu sw ego p rz y  Kómigspłatz 1. 65 do gm achu 
mirtósterstwa sp raw  zagranicznych.

P rz y  skrzyżow aniu  TLcpenersłrasse i W afłoł- 
s trasse  zajechali mu drogę inny autom obil, w  
k tó rym  siedziało trzch  łudzi. Dali owi do nic nie- 
przewiidującego m inistra 10 strrzatów. Jeden s trza ł 
trafił w  usta i spow odow ał śm ierć naty7chm ia­
stow ą.

S p raw cy  uciekli autom obilem , a  podSęty p rzez 
policję pościg okazał się bezskutecznym .

i

BURZA W  PARLAM ENCIE.
W  kw adrans po zam achu w ieść o  nim do- 

' ta r ła  do parlam entu , gdzie oczyw iście w y w oła ła  
n iesłychane w zburzenie. P osło w ie  lewicowi po- 

, c z ę f iw o ła lć  pod adresem  p raw icy : M ordercy
precz, to sam o zrobim y z wam i. P oseł komwni- 
sty ezn y  M ay ośw iadczy ł: W łaśnie doniesiono mi, 
źe do Berlina przybyli E scrreich  von den Thau, 
p rofesor Schkesser, R elchert i R e ich e lsb e rg '. P o  
tem pow iedzeniu w yburzenie partji lew icow ych 
w zm ogło się jeszcze bardziej.

P o se ł gen. v. Sschech, k tó ry  w ygłosił kilka 
zw ro tó w  n ieprzychylnych dla R atbenaua, został 
przez, posłów  Je w icow ych dosłow nie pięściami 
w ygnany  z sali. Posiedzenie musiano, p rzerw ać.

O godz. 5 popołudniu parlam en t zebrał .się 
znów.

WITRH O ZAMACHU.
K anclerz W łrth, zab ra ł głosi -wyraził ubo­

lewanie z  pow odu u tra ty  R atbenaua, jako poli­
tyka, k tó ry  s ta ra ł się p rzeprow adzić  pojednanie 
narodów . Pad ł on nietylko za sw ój naród, lecz 
także za całą  ludzkość. M ów ca potępił m order­
ców, k tó rz y  wnieśli pow ażne p rzeszkody  w  w y ­
konaniu w iekopom nego dzieła pojednania rtpro- 
dów.

Następnie zw rócił się kanclerz  do posłów  p ra ­
w icow ych z przestrogą, że know ania ich m uszą 
ostatecznie u stać  i w ezw ał robotn ików  będących  
szczerym i rep ub fikana mi do obrony R zeczypo­
spolitej. M owę kanclerza przy jęto  oklaskam i.

Z kolei p rzy jęto  Wniosek socjalistów w ięk­
szości, ażeby  m ow ę tę ogłosić plakatam i. P rz e ­
ciw  wirioskmm głosow ali nacjonaliści, o raz  nie­
m iecka partja 'ludow a.

Poczem  R eichstag odroczył się do godziny 
7 Wieczorem.

GABINET W OBEC ZAMACHU.
Na sobotniem  posiedzeniu gabinetu w  gmachu 

seąw w y rn , na któresn by ł obecny p rezes gabine­
tu i pruski p rezydent m inistrów , pośw ięcił k a n ­
clerz Rzeszy słow a gorącego  w spom nienia zą- 
zam ordow anem u R athenatiow i za  jego ow ocną 
pracę, której dokonał, jako m inister odbudow y, a 
później, jako m inister sp raw  zagranicznych.

Następrsfc obradow ał gabinet nad sytuacją 
w y tw o rzo n ą  przez popełnienie m orderstw a. P o ­
niew aż nie ulega w ątpliw ości, że idzie tu  o m or­
derstw o o charak terze  politycznym , gabinet po­
stanow i! pow ziąć jak najostrzejsze zarządzenia 
celem zabezpieczenia republiki i jej urządzeń, a- 
by  w  ten  sposób zapew nić spokój

STAN WYJĄTKOWY.
G abinet R zeszy uchw alił stan w yją tkow y, 

Słfcdy doraźne, zakaz w szelkich dem onstracji — 
oraz zajął sic p rzygotow aniem  form alnej u staw y  
w yjątkow ej. P rezydium  policji zakazało  u roczy­
stego obchodu „W ienków ".

(m g) Nareszcie uczyniono pierwszy kręk ku 
utworzeń u tiwąUj pątnlądri, która b?dz<e swoim i 

bcym opouj.idała o wielkim, sar.orzutoym  czynie 
oiiarnym lwowskich dzieci: położono kamień wę­
gielny pod kaplicę na cmentarzu Obrońców Lwowa.

Więc dzień ten zamienił się w piękną mani­
festację hołdowni zr, całego Lwowa, którą uświetni: 
udział rodaków-gości z całej Polski. Od g dz. 9 ranc 
grupowały się delegacie wszystkich organizacji i ca­
łego S oł czeństw a, rozłożone w śró d s ie ś .iu  w ró­
żny ,h punktach, by peźaiej złącz ć się w jeden o- 
groumy pochód i podążyć ku drogim mogiłkom. 
T u  my ludncści miasta gromadziły się na wszystkich 
ulicach, przypatrując się pochodowi. Porządku pil­
nował? policja.

Pochód otw ęrała orkiestra 40 p p. i dwie 
kompanie honorowe wojska- Petem szli oficerowie 
z gen. Jędrzejewskim i gen. St. Hallerem, e rszp rzed - 
tawiciele wszystkich władz i urzędów państwowych 

i miejskich, Sokoli i Sokolice, Straż mogił polskie': 
bohaterów, cechy i korporacje, delegacje młodzieży, 
szeregi skautów, Tow. strzeleckie w kontuszach, 
Związek Obrońców Lwowa ze sztandarem, s tra t po­
żarna i przedstawiciele towarzystw, organizacje i t. d. 
5 taądary i mnóstwo wieńców dodawało barwy cc nu: 
pdzkiemu łańcuchowi.

Przybywszy do bramy cmentarnej dgłegacc 
dążyły ku cmentarzowi obrońców Lwowa, licz niej. z 
zaś wraz z publicznością udały się na PohutanUc 
(Szkód», źs fun c oaarjusze policji tak bezwzględni 
byli przy tej segregacji. Na cmentarzu było doić 
mieisca, naw et za wiele, gdy tymczasem tłumy pra­
gnących wziąć udział w hołdzie obrońcom Lwowa 
musiały pozostać d deko, a walka o wstęp, staczana 
i  policjantami u bramy, wywołała tylko niepotrze­
bne zamieszanie i rozgoryczeni. Tyle na mirginesie

DRUQI I TRZECI DZIEŃ UROCZYSTOŚCI.
Ć w i c z e n i a  n a . b o i s k u .

(mg.) Punktem  kulmina-cyjnyjm. .zlotu były. po­
pisy gim nast. na boisku sokołem  n a , jCotnerow­
ce. W  sobotę w  południe gw ałto w n a  burza  omal 
nie ze'psu. a w szystkiego, jednak do godz. 4 niebo 
jakoś się udobruchało  i na trybunach  urządzo­
nych starannie i w ielkim  nakładem  kasz tów  do­
koła boiska, zebrało  się dość publiczności.

N ajpierw  w in aszero w ały  na a renę  m łodziu­
tkie dziew czątka-sokolice, rozw ijać ślicznie ko­
lum ny na szerokiej przestrzen i. C zerw one zawo-je 
na g łów kach dziew czynek odznaczały  się — jak 
m aki na z ie ło M n  tle boiska, fruwatły ciemne 
spódniczki, 'b ły sk a ły , p lam y bi&łfych bluzeczek. 
M ałe sokolice w ykonały  kilka obrazów  w olnych 
ruchów , rozdzieliły się n a  g ru p y  i ig ra ły  w  roz­
m aite gryi zabaw y, w reszcie  w  pląsach krak-o- 
w iaka w ybieg ły  z boiska. W spaniale w ypad ły  
ćw iczenia odrębne gości ze w szystk ich  dzielnic 
Polski, w ykonyw ane rów nocześnie g ru p am i B ra ­
kło oczu, by  oglądać w szystk ie  te dziw y, jakie w 
okam gnieniu p o w staw a ły  i n ikły z  każdą  chw ilą 
na boisku. Jak  z pod ziemi w y ra s ta ły  w ysokie 
p iram idy z ciał ludzkich, k tó re  sp la ta ły  się w  
m isterny  ornam ent i spadały  b łyskaw icznie, by 
znów  ustaw ić  się w  now ą, pom ysłow ą figurę. — 
P odziw  budziły  skom plikow ane ćw iczenia poje­
dyncze na drążku druhów  górnośląskich. P o tem  
Sokolice zdaw ały  egzam in z ry tm icznych ćw i­
czeń w  tak t n w y k i  system u Linga Dla oka nie­
zw ykle  zajm ujące b y ły  ruchy  w olne Sokołów , 
w ykonane w  wielkiej masie, k tó ra  tw o rzy ła  prze 
pyszną szachow nicę planu białych i czarnych  roz 
w ijających się w  coraz inny deseń. W reszcie 
odbył się m atch piłki nożnej, w  k tó rym  b ra ły  
udział d rużyny  reprezentacy jne.

W  niedzielę popołudniu w ykonano podobne 
ćwiczenia z m ałem i zm ianam i, o raz  rozdano na­
g rody  zw ycięzcom  zaw odów . S przy ja ła  prześli­
czna pogoda, to też trybuny  obsiadło kilkanaście 
ty sięcy  ludzi, oklaskujących z zapałem  Sokołów

Naogół podnieść należy, że popisy g im nasty­
czne ok aza ły  p ow ażny  postęp  Sokolstw a w  cizie-1 
dżinie ćw iczeń fizycznych, k tó re  nie polegają dziś 1 
na zew nętrznym  efekcie, jak to daw niej byw ało  J  
ale m ają na celu istotne w yrabian ie zręczności 
i siły, z uwzględnieniem  now oczesnych sy s te ­
mów gim nastyki.

Na cmeptarzr. Obrońców Lwowi celebrował 
ć eb ą  Mszę św. przy dźwiękach orkiestry wojskowej 
i choru „fćchą" k s .in f  Zajchowski, który następna, 
odprawił przepisane modły, pokrop i święconą woda 
plac i przygotowany kamień na budowę ł wloż.r 
w zem tę puszkę szklaną z a!-;tern pamiątkowym w 
:nUjs:u, w którejo stanie fundament pod kaplicę 
pad wezwaniem św, Stanisława-

Do zebranych p ze mówił rzewnie ks. las- Dzię- 
dziełewicz, zowiąc śpiących w tej ziemi, iuhuęrzy- 
kćw „em m tarną b ygadą‘V którą czuwa n a i Lw o­
wem i będzie wiecznie p zyldadem męstwa i po 
święć. nia.

Gen. Stan. Haller pokłonił się obrońcem Lwc- 
a od źo nier.y całęj r olsk, w c p . dr. Chlap.it i z 

uzypomnia? jakie oboWąz-*- nałożyli na nas ci, c 
legli za w lno.ść naszą. Br g. Mączyński ze znaczy i, 
że czcś: bohaterów m.) być „arką przymierza mię­
dzy aawnemi i nowemi iaty *, klóra uczy młode po ­
kolenia tych samych h iseł, za jakie giz.ęii ich 
iizodkowie i ży zyl, by z proćhów tych poległych 

żołnierzy iodcili się obyz.atele co umieją wszystko 
:oś v ęcić dla ojczystej sprawy.

dako przewodn:cząc.i S raiy  magii polskich 
bohaterów przemówiła prez Neumantiowa podno­
sząc, że dzień dzisiejszy jest potzątk etn wjsfkieg.-, 
dzieła, które powinno b>ć godnem ucz:;c:v,em o- 
naterów. Dążeniem Straży móg ł jest u zyn ć z tego 
niejsc.i mauzoleum pamiątkowe, mitjsce pielg-zy- 

mek rodaków. „Niech za era padają ofiary na elc 
b td.owy t ik  rzęsiście, jak lały się łzy osieroconych 
indeU, a nazwiska po!eg'ych niech będą wytyto 
złotemi głos!;ami nietyiko na mu a h mauzoleum, 
ale i v/ sercach naszych“.

Na za ońezsa e popłynął zniorowy śpiew: „N-e 
rzucitn ziemi

W YSTAW A SOKOLA.
W  sobotę przedpołudniem  o tw arto  w y staw ę  

pam iątek  .sokotiich \v gm achu Solc-oła^Maderzy 
p rzy  udziale grona gości. P o  przem ówiertm  dra 
M ałaczyńskiego obecni oglądali zebraAc pam ią­
tki, będące zaw iązkiem  cmgauizotv&nego już m u­
zeum  Sokolstw a.

B y ły  tam  roizmaśte dyplom y honorow e, afi­
sze, fotografie z im oczystości zlotowrych, zdjęcia 
ćw iczeń, p lakiety , o raz  d a ry  Sokoiów  polskich w 
Am eryce, serbskich, czeskich, clłorw ackich. —■ 
Prześliczny  model kokm m y Zygm unta jest darem  
Sokołów  z Kon>gresów»łd z czasów  niewoli.

W  sobotę po ćw iczeniach odbyło  się p rzed ­
staw ienie w  tea trze  W ielkim na cześć gości, o- 
raz  zebranie tow arzysk ie  w  Sokole-M acierzy.

W  -niiedzóelę od ra n ą  trw a ły  p ró b y  ćw iczeń 
na boisku, następnie zgrom adziły  się zastępy  So­
kołów- w  rytnku celem w zięcia udziąiu wr pocho­
dzie na cm entarz  ku czci obrońców  D w ow a, z 
ktÓTego spraw ozdan ie  w d a je u ty  na innem miej­
scu.

PO C H 0D  s o k o ł o w .
W  południe rzesze druhów  i druhiń ząpeł- 

.rtiły boisko sokole ̂ grupując się w  pochód, k tó ry  
przeciągnął p rzez  całe m iasto  i przedefilow ał 
przed reprezentan tam i w ładz  i obrońcam i L w o ­
w a. pod pomnikiem M iękiewfczą.

Na przedzie o rszak u  jechał konno p rzew o ­
dniczący oddziału konnego Sokola, dr, B alłąbąti. 
Kaima o rk iestra  u łańska  w iodja szeregi amazo- 
nek-sokolic i św ietnie uirtimduTOiwanych druhów 
na koniacr. Potem  oddział cyklistów , dajej p<rzy- 
by ł pluton honorow y z łożony  z naczelników' 
drużyn ze sztandarem  i stanął na stopniach pom ­
nika. C iągnęły rów no  i składnie oddziąly  soiroie 
ze sztandaram i i orknestrami z rópycłi dzietni c i 
m iast: a w ięc W arszaw a  za nią Lwów-Ma-cierz, 

potem  W jcłkopolanie, wdtąni gorąco G órnoślą­
zacy, g rom adka z Gdaństca, goście z Pom orza, z 
okręgu m azow ieckiego, z LuWma, dalej K rakow a, 
T arnopola i innych m iast małopolskicii. Jarosław ' 
p rzy sła ł szeregi d z ie d -so k o la t Brody i Tarnopol 
zastępy  dzapwmząt. Z am ykała ppcbód drużyna 
ztoczow ska

DEKORACJA KRZYŻEM OBRONY LWOWA.
Pochód przesunął się przez ul. Kopernika 

O ssolińskich i  Z h c o p p w jp ^ , fśizję ca ,ść  Rw-.

dzisiejszego opisu).

Zlof Ssk®istwa Psiskisgo.



„GA2£TA LWOWSKA* z  dnia 27. czerwca. 1922.
■ u
■zatrzym ała się p rz y  gm achu Sokola. Tu odbyła 
;się ds4roracja sz tandaru  Sokola K rzyżem  O brony 
'L w o w a, dokonana p rzez bryg. M ączyńsktogo, 

o raz  o s ło n ię c ie  K rzyża O brony L w ow a 
. na gm achu Sokoła - M acierzy. — W nm row a- 
;n y  w  przednią śoiaaią budynku znak pam iątko- 
'w y  odsłonił p. W it Sirfirmrski, przem aw iając i-

I mieniem K apituły K rzyża O brony L w ow a. W  i- 
nr leniu Sokoła-A iacieray dziękow ał za zafszczyt 
dr. B orow iec, w reszcie  odśpiew ano Rotę i u rzą­
dzono ow ację bryg. M ączyń siki emu.

Z akończył Zlot rau t w ra+uszu i zabaw y  z 
tańcam i w  Sokole-M acierzy i Sokole II.

pogranicza nad Zbruczem.
(Kontrybucja na kościoły katolickie. — Prześlado. 
wanie duchowieństwa rz. kat. - •  Napad na ko­
ściół. — Kolonizacja majątków polskich. — W y­

krycie rzekomego spisku petlurowskiego.)

K orespondent Ajencji W schodniej z pograni- 
■ cza nad  Zbruczem  donosi, że z początkiem  bieżą­
cego m iesiąca w ładze  sow ieckie n a łoży ły  na ko­

ś c io ły  katolickie kontrybucję, licząc po 1 miljonie 
ru b t  s o le c k ic h  półrocznie od każdego arszyna 

; pow ierzchni, zajm ow anej przez zabudow ania ko- 
; ścieine. W  razie  nieuiszczenia kontrybucji zabu- 
I dow ania kościelne mają być upaństw ow ione, lub 
w ynajęte  na p rzedsięb io rstw a p ryw atne .

Księżom rzym . kat. w  Kam ieńcu w y to czy ły  
w ładze sow ieckie śledztw o z pow odu rzekem egu 
zatajenia części kościelnych kosztow ności, podle­
głych rekw izycji sowieckiej. K sięży: Szym ańskie- 

' go, S zyszkę  i Niedzielskiego oddano pod sąd pod 
zarzu tem  zd rad y  stanu. A resztow anego w W inni­
cy  proboszcza rzym . kat. zdołała ludność uw olnić 
dopiero p rzez złożenie 30 milionów rubli ty tu łem  
kaucji.

Na kościół w C zarnokozińcach (pow. kam ie­
niecki) napadło nocą 12. kozaków , k tó rz y  z rabo­
wali resztk i rzeczy  kościelnych. M iejscowa lud­
ność p raw o sław n a  zabra ła  z kościoła w szystk ie  
sprzęty . Pod w pływ em  prześladow ań ludność 
polska i niepodległościow e elem enty  ukraińskie 
uciekają w  głąb Rosji, spodziew ając się w  ten 
sposófc uchronić od dalszego terroru .

Kolonizacja obszarów  ziem skich, opuszczo­
nych p rzez  w łaścicieli P o laków  odbyw a się w  dal­
szym  ciągu, przew ażnie na Podoi*.; i K iiow szczy- 
źni-e. I tak w  dobrach polskich na Podolu w  W iś- 
niow czyku, W er arce. M ak o wie i Michał ów ce osa­
dzono 7.000 kolonistów  w ielkorosyjskich, z p ro ­
wincji dotkniętych głodem , 2.500 N iem ców  z nad 
W ołgi i w ielu em igrantów  galicyjskich.

Z końcein ubiegłego m iesiąca w ładze  sow ie­
ckie w y k ry ły  w  Kamieńcu rzekom y now y spisek 
petiurow skiej organizacji pow stańczej. O rgan i­
zacja obejm ow ała głów nie slt;Jen :ów  u n iw ersy ­
tetu  w  Kam ieńcu. A resztow ano 1-40 osób, p rze­
w ażnie studentów , z k tó rych  I I  rozstrzelano  
w  W innicy.

Przegląd polityczny.
(Morderstwa polityczne w Londynie i Berlinie 

;a  Lloyd George. — Policja gdańska na pasku mo- 
'narchistów niemieckich. — Co opowiadają po po- 

w rocie obrońcy eserów  rosyjskich?)

Uwaera św ia ta  politycznego skupia się oczy­
w iście dokoła dw u m orderstw , o tak sensacy j­
nym  podkładzie. Z am ordow anie W ilsona skom ­
prom itow ało  L loyda G eorge‘a gruntow nie. P ry ­
sła w  niw ecz iluzja, jakoby z jego nazw iskiem  
miał w  dziejach Anglji na zaw sze  pozostać zw ią­
zanym  fak t osiągniętego porozum ienia z Irlandią. 

•M orderca W ilsona w y d a rł Lloyd G eorgetow i je- 
' den z najw ażniejszych a tu tów , k tó re  w y g ry w a ć  
zw y k ł 'był prem ier przeciw* sw ym  antagonistom  
w  parlam encie.

Jakie znaczenie ma m ord popełniony na oso­
bie R atbenaua, w ykazu jem y  na innem miejscu. 
Tu dodajm y, że fakt ten rów nież nie w zm ocni 
stanow iska Loyd G eorge‘a, a zmusi go w  k aż ­
dym razie do w strzym ania  się na razie od zbyt 
jask raw ego  ujaw niania germ anotilskich tendencji 
sw ei polityki.

*
P ięknych rzeczy dow iadujem y się znowu 

o know aniach ..wolnego m iasta G dańska '1, k tóre 
.w edle  nadanego mu sta tu tu  ma zw łaszcza co do 
■ polityki zagranicznej pozostaw ać  w  ścisłym  zw ią- 
’ zku z Rzpltą. Jakże lojalnie do trzym yw ane jest 
to zobow iązanie! W olno .nyśur/ socjalista pos 
Mai; now em i rew elacjam i w praw ił w ładze  gdań­
skie w  n iem ały  kłopot. O skarża on mianowicie, 
że m iędzy niemieckimi m onarchistam i a k ierują­
cym i urzędnikam i policji gdańskiej istnieję ścisły  
kontakt.

T rochę tego przecie zaw iele i R ząd polski

pow inien w  m iarę przysługujących mu p raw  u- 
czynić z tej relacji odpowiedni użytek . G dy idzie 
o aprow izację G dańska, panow ie sena to rzy  u- 
mieją w cale energicznie naciskać na Polskę.
Św ieżo znow u w ielkie w szczęto larum , b y  tyto­
niom gdańskim  zapew nić w olny im port na P o ­
m orze i w  Poznańskie. Rów nocześnie zaś pozo­
staje się na usługach Berlina i szyja się Polsce 
b .tiy  przy  każdej sposobności.

Chyba Liga narodów  i R ada najw yższa sa ­
me w obec takich faktów  pójść będą m usiały  po 
rozum  do g łow y i zrozum ieją, że ta parodia niby 
wom ego a w  rzeczyw istości Niemcom podległe­
go G dańska, musi zniknąć j żc przyłączenie
G dańska do Polski by łoby  jedynein rozum nem  
rozw iązaniem  spraw y.

*
O brońcy  eserów  przed trybunałem  m oskiew ­

skim, po pow rocie na zachód, o  stosunkach w  R o­
sji sow ieckiej opow iadają rzeczy, k tó rych  słucha 
się jak bajki o żelaznym  wilku. Zycie w  Ros.ii, 
w ykluczające w olność przekonań. uw ikłane
'wśród ciągłych donosów  i szpiegostw a, było  dla
nich w prost niemożliwe- Jakie prawnie pojęcia 
tam  panują, dowodzi okoliczność, że z gó ry  o- 
brońcom  ośw iadczono, iż w obec klasow ego cha­
rak teru  „zbrodni**, w ym ierzona b y ć  musi sp ra­
w iedliw ość klasow a! O skarżeni sami prosili o- 
brońców , by obecnością sw ą nie sankcjonow ali 
tej komedji sądownej. N iełatw o jednak obrońcom  
przyszło naw et temu żądaniu uczynić zadość. 
Musieli dopiero strajkiem  głodow ym  w ym usić 
sobie p raw o w yjazdu!

O to państw o, ktorem u Lloyd G eorge użycza 
protekcji, z k tórem  zb ra ta ły  się w Rapatlo N iem ­
cy, o k tó rego  w zględy bez zarum ienienia, zabie­
gają w  imię „egoism o sacro  ‘ W łochy , tyle m a­
jące ciągle do w etkn ięcia  Polsce.

Zajmowanie Górnego Śląska,
Katowice. (PAT.) W  sobotę rozpoczęta się 

ew akuacja  trzeciej strefy  obszaru p leb iscy tow e­
go. P o  polskiej strom e strefę  stanow ią: Polska
część pow iatu bytom skiego, tarnogórskiego, lu- 
blinieekiego i gliwickiego. R ano w  sobotę roz- 

; w iązaną została  w  tej strefie do tychczasow a po­
licja a w ieczorem  w eszła  pobeja polska.

Katowice. (PAT.) W  niedzielę odbyło się 
przejęcie trzeciej strefy  O. ś ląsk a  p rzez w ładze 
poiskie- P rzed  południem e p ió ; ?y tę strefę w oj­
ska koalicyjne. Po zdjęcia sz tandarów  koalicyj­
nych w yw ieszono sz tan d ary  polskie. W  ponie­

działek w k ro czy  do trzeciej strefy  w ojsko poi­
skie.

Katow ice. (PAT.) W  niedzielę w  kościele św  
F io tm  i P a w ła  w  K atow icach odbyło się przy  u 
dzisle licznie zebranej publiczności p ierw sze na­
bożeństw o dla garnizonu katow ickiego. 1 D bożeń- 
stw o  odpraw ił dziekan w ojskow y ks Sicnkto- 
v :c z , k tó ry  w ygłosił n asw p -ie  podniosłe kazanie 
No nabożeństw ie był obecny.r. gen. Szeptycki. 
P o  nabożeństw ie odbyła się deniacia. Publiczność 
m anifestow ała na cześć annji polskiej.

Decyzji kartelu Związków 
zawodowych na G. Śląsku.

Katow ice. (PAT.) K artel zjednoczonych zw ią­
zków  zaw odow ych polskich na Ś ląsku po(skim 
ogłasza, co następuje: Z chwiią przejęcia w ładzy  
na Śiąsku, p rzesz ły  p rzez granicę wielkie rzesze 
robotników  z całej Poiski na terytorium  .Śląska, 
celem uzyskania pracy . P on iew aż na Śląsku p ra ­
cę uzyskać m ożna tylko przez Związki zaw odo­
we, w zględnie p rzez R ady załogow e, kartel po­
daje do wiadom ości, że stanow czo żadnym  robot­
nikom z poza G. Ś ląska p rzy b y w ający m  pracy nic 
w skaże, poniew aż na polskim G. Śląsku pozosta­
je jeszcze bez p racy  okoto 4.000 robotników  pol­
skich, w ypędzonych z niemieckiej części Śląska. 
Dopóki ostatni robotnik Śląski nie otrzym a pracy, 
nie m ożem y um ieścić żadnego robotnika z poza 
Śląska. B ezrobotnych w  Polsce prosim y więc za ­
stosow ać się do tego. żebV niepotrzebnie nie tra ­
cili czasu na przyjazd na Śląsk.

KONSULATY NiEM. W KRAKOWIE I KATO­
WICACH.

W arszaw a. (PAT.) Naczelnik P ań stw a  udzieli 
exequatur p. dr. Teodorow i bar. von Hahn, kon­
sulowi niemieckiemu w  Krakow ie i p. W olfgan­
gowi Franckow i, konsulow i niemieckiemu i kie­
row nikow i generalnem u konsulatu niemieckiego 
w  Katowicach.

Katowice. (PAT.) (D alszy ciąg spraw ozdania 
z uroczystości przejęcia drugiej strefy  przez P o l­
skę.) P rzedstaw iciel ludności K rólew skiej Huty 
Idzkow ski przem ów ił jak następuje: W iekow ej
niedoli ludu górnośląskiego nadszedł dziś kres. 
Śłąsk, chociaż nie ca ły  aziś w olność sw ą święci 
którego to św ię ta  w idom ym  znakiem  jesteś tv  
Panie G enerale w raz  z swoimi w alecznym i żcl-= 
nierzami. P iersi nasze rozsadza ra d o ść -n a  wasz 
widok. W y  upragnieni od daw na i oczekiwani, 
w itam y w as  z całem  sercem , jako obrońców  na­
szych na p rzyszłość  i jako tych, k tó rzy  przycho­
dzą do nas, aby zaprow adzić u nas lad i po rzą­
dek. Lud, do k tó rego  przychodzicie, godzien jes* 
tego, zasłużył on na tę w ielką chwilę, k tó rą  dzń. 
p rzeżyw am y, bo w iernie strzeg ł p rzez wiek" 
swoich skarbów  ducha, sw ej w iary  i języka i m o­
cą sw ej potężnej woli zbiorow ej w raca znów  m 
O jczyzny  Łono, m ocą tej woli, k tórej da! w y raz  
w'-' plebiscycie oraz w  ogniu trzech pow stań. G e­
neral i w ojsko polskie niech żyje!

N astępnie ru szy ł pochód ulicą C esarską i za­
trzym ał się przed w spaniałą  'bram ą pow italną, 
koło k tórej zebrali się przedstaw iciele w szystkich 
stanów , oraz dziew częta w  strojach ludowych, 
które zasy p y w ały  w kraczające  w ojska kw iatam i 
P rzed  bram ą pow itał najp ierw  generała imieniem 
górników  p. Paluch, zaś w  imieniu hutników  u 
Dubiel, k tóry  pow iedział m iędzy innym i: W itam  
Cię Panie G enerale serdecznie w śród naszych 
hutników . P rzynosim y ci w  darze wielkie war- 
s ła ty  pracy , a chcem y za to obrony naszyć' 
p raw  najśw iętszych. M y ci w ykujem y ze str.f 
naszej m iecze i ulejem y ci kule, abyś nas broiui 
Niech żyje P an  G enerał, niech żyją w ojska pol­
skie, niech żyje Rzeczpospolita!

Pochód posuw ał się w spaniale udekorow aną 
ulicą C esarską. W szędzie w itano w ojska en tuzja­
stycznie. Koło godziny 14 pochód s taną ł na placu 
Gleisenau, gdzie ustaw iony był o łtarz  połow y 
i gdzie czekało na w kraczające w ojsko ducho­
w ieństw o z Królewskiej H uty, w śród  k tor ego 
znajdow ał się delegat biskupi ks. p ra ła t Kapica, 
a także Niemcy. P o  przeglądzie w ojsk w ygłosił 
przem ów ienie do w ojska ks. Mendo, k tó ry  mię­
dzy innemi pow iedział: W kraczając  do m iasta
najw iększego z m iast śląskich, zam ieszkałego 
p rzew ażnie  przez ludność robotniczą, by łeś  pan 
Panie G enerale w raz z żołnierzam i w itany jako 
gość daw no oczekiw any. S łow a do ciebie k iero­
w ane brzm iały radością. O czy tłumu tysiącznego 
śledziły z zapałem  i uszczęśliw ieniem , że p rzy ­
chodzicie jako obrońcy całej polskiej ludności te ­
go m iasta. P rzem ów ienie zakończył ks. M endc
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isłow anłi: Niech Bóg błogosław ; arniji polskiej.
; W  odpowiedzi zapew nił gen- Szeptycki, że arm ja 
; polska w ierna by ła  i będzie tradycji historyczne? 
i zaw sze  tw ardo  s tać  bodzie na gruncie kato ­
lickim. Armja polska wspólnie z kościołem  p raco ­
w ać  będzie nad uszlachetnieniem  i um oralnieniem  
ludu. Dziękując za w zniosłe słow a pow itania, za­
kończył gen. okrzykiem  na cześć duchow ieństw a 
polskiego i kościoła katolickiego. Fo nabożeń- 

i stw ie odbyła się defilada w ojskow a, a następnie 
uczta na cześć w ojska w  ogrodzie kopalni „K rug“ . 
O ficerów  i zaproszonych gości p rzy jm ow ano w 

. kasynie tejże kopalni. W ygłoszono szereg  m ów.
■ M iędzy innymi p rzem aw iał gen. Szeptycki, w o­
je w o d a  Ry-mer, delegat biskupi Kapica, kilku 
• dziennikarzy polskich, oraz poseł w łoski Y assalło.
■ Po południu odby ły  się wielkie zabaw y ludow e 
-w parku  na w zgórzu Redena, gdzie ludność w i­
tała serdecznie żo łn ierzy  polskich. W  czasie u- 
roczystości gen- Szeptycki i żołnierze polscy byli

(PTzedmiotem gorących owacji. U roczystość po- 
; w itania w ojsk polskich w  K rólew skiej Rucie mia- 
! ła charak te r serdecznej m anifestacji n a  cześć Pol­
ski i w ojska polskiego i nie ustępow ała  w  niczem  
wielkim uroczystościom  w  K atow icach.

Zbrodnia Niemców 
na G. Śląsku

K atow ice. (PAT.) P rasa  tutejsza donosi o 
przybyciu  w ielu uchodźców  z pow iatów  kozickle- 
go i strzeleckiego. O pow iadają oni o gw ałtach, 

.jakich dopuszczają się niemieckie handy t. zw . 
Rolikoromandos. W  ostatnich dniach ucierpiały 
najbardziej gm iny Łąki, Ropice, R aszow a, Ja- 
nuszkow ice, oraz O broniec pod Gogolinem. B an­
d y  te, ubrane w  m undury w ojskow e i uzbrojone 
w  karabiny, m ając ad resy  polskich obyw ateli, do­
s ta rc z o n e  im przez m iejscow e filje Heima tstreuc- 
! rów , napadają na dom y polskie i żądają od gospo­
darzy  okupu, a w  razie odm ow nej odpowiedzi 
w dzierają  się gw ałtem  do w nętrza , n tszczą ca ły  
dobytek, biją dom ow ników  i dopuszczają się nie­
jednokrotnie gw ałtu  na kobietach, pocaem  zabie- 

i rają ze sóba w szystko , co p rzedstaw ia  w iększą 
w artość. Jedna z takich band napadła na zag ro ­
dę gospodarza G ajdy w e w si W arłó w  pod D obro­
dzieniem, zastrzeliła  trz y  klacze i k row ę i zra-bo- 

Iw a ła  nierogaciznę. Gajda ra to w ał się ucieczką na 
polską część G. Śląska. „Polak“ donosi w  zw ią-

■ z k n  z gw ałtam i, jakich dopuścili się N iem cy w  
■Mikttlczycach, pow . tam ogórsk iego , że przybyło  
tam  w  nocy z w torku  na środę przeszło  1000 or- 

igeszow ców , k tó rzy  podążyli w p ro st ku ratuszow i 
i rozbroili znajdującą się tam  s tra ż  gminną. Kjlku 
strażn ików  zdołało uciec, trzech obito i osadzo­
no w  więzieniu. W  czasie starcia , jakie w y w iąza ­
ło się przed ratuszem , poraniono ciężko F ra n ­
ciszka Łukaszka, k tó ry  ma roz trzask an ą  kolbą

mogę, G em bała raniony ciężko w  czaszkę, a  60- 
letniem u Nocy rozbito  kolbą czaszkę tak  silnie, że 

V  drodze do szpitala zm arł. W obec pow yższego 
napadu przeszło  1000 osób opuściło sw oje domy, 
uchodząc przed  dalszem i prześladow aniam i.

Z a k o ń c z e n i e  r o k o w a ń  
polsko-niemieckich.

Opole. (PAT.) W O polu zaw arte  zo:stały dwa 
/ dalsze uk łady  poisko-niem ieckie, a m ianow icie 
dnia 21. bm. w przedm iocie am nestii na górnoślą­
skim i o bszarze  plebiscytow ym , a w  dniu 22. bm. 
w przedm iocie kopalu górnośląskich. U kłady te 

; podpisali ze s trony  Polski W icem inister Seyda, 
ze s trony  niemieckiej p ierw szy  z  tych układów' 

.podpisał dr. EcM rardt, druga zaś  p Zieman.
Jako p rzestępstw o  podlegające am nestii o- 

kreślono w  pierw szym  rzędzie czyny  popełnione 
•w yłączn ie . lub przew ażnie z  pobudek połitycz- 
«nych. Jeżeli w ładze jednego z kontrahentów'’ od- 
' m ó w jy  w sposób, nie dający' się już zmienić u- 
i dzielenia amnestji,. drugi kon trahen t m a prawdo 
'zażąd ać  rozstrzygnięcia  przez sąd rozjem czy, 
k tórego decyzja jest m iarodajna dla w ładz  sądo- 
w ych obu państw . P o za  amrsestją polityczną u- 
m ascza się k a ry  za p rzestęp stw a  pospolite, o ile 

jnde orzeczono już lub też nie należy za nie o-

czekrw ać orzeczenia k a ry  w yższej, niż więzienie, | 
lub osadzenie w  tw ie rd zy  na 1 rok, albo  kary  
aresztu  lub g rzyw ny . W  końcu udziela się am ne­
stji za w szelkie przestępstw /a p rasow e, jakoteż 
p rzestępstw a z p arag rafów  od' 113 do 131 niem. 
kod. karn . Z pod am nestji w ykluczone są  zb ro ­
dnie i w ystępki o lichwę, podbijanie cen, handel 
poboczny, p rzestęp stw a  o raz  naruszenie u staw  
celnych i podatkow ych.

U kład w  przedm iocie kopalń górnośląskich u- 
sta-ia najpierw  zasadę, że  pola górnicze przecięte 
now'ą linją graniczną, dzieli się zgodnie z jej bie­
giem na praw nie sam oistne pola jednostkow e i 
m r m u ie  sposób postępow ania oo do p rzep ro w a­
dzenia podziału w  księgach hipotecznych. U kład 
zaw iera  dalej przepisy  policyjne w  sp raw ie  u- 
norm ow am a ruchu m iędzy obom a częściam i i 
przeciętego pola i u stanaw ia  w arunki, na k tó­
rych o d b y w ać  się m oże eksploatacja p rzez szyb  
położony w  jednem państw ie, oo do pól polożo- 
nycli w  drugiem . W  końcu u stanaw ia  układ po­
dział w olnych oddziałćrw' w  kopalniach, przew idu­
jąc, iż P o lska ma o trzym ać  60%, Niem cy 40% 
m ajątku. Co do układu zastrzeżen ia  jest ra ty fi­
kacją p rzez sejm y obu państw .

Opole. (PAT.) 25/6. Z pow oda ukończenia 
rokow ań w  spraw ie przejęcia G órnego Śląska 
prztez Rząd! polski, W fcemćnteter dr. Zygm unt 
Seyda, w y d ał w czora j obiad'1 pożegnalny, w ; k tó ­
rym  m iędzy innymi w zięli udział p rezy d en t kom i­
sji m iedzy sojuszniczej gen. Le Rond z m ałżonką, 
p rzedstaw iciel W łoch de Mairini z m ałżonką, za­
stępca rtieobecnego kom isarza anigielskiego gen. 
Herstiecker z m ałżonkąź p rezyden t komisji dr. 
Całonder, członkow ie w yd zia łó w  politycznych ko­
misji, członkow ie konsulatu polskiego w  O rohi, 
oraz kilku w spółpracow ników  delegacji .polskiej. 
W  dniu dzisiejszym  biuro delegacji polskiej zo­
sta ło  zw inięte. D elegacja w y jecha ła  z Opola.

Z jszd  i o ł o n .  T a i .  t e w M e p  
■ s t r o n i e  w j s t a w y  łoiijMej.

(tz.) W  piątek  .0 godz. 9 rano rozpoczął się do 
roczny  z jazd  M. T. Ł. i zarazem  o tw arcie  W y s ta ­
w y  Łow ieckiej, urządzonej w  lokalu Zw iązku a r ­
ty stó w  polskich przy  ul. W ronow skich  4, u rz ą ­
dzonej staran iem  tegoż to w arzy stw a .

P rezes  M. T. L., lir. Juliusz Bielski, u roczy - 
stem przem ów ieniem  dokonał o tw arc ia  W y staw y , 
Z grom adziła się znaczna ilość członków  to w a­
rz y s tw a  oraz zaproszonych gości, p rzew ażnie ze 
sfer łowieckich. M iędzy innymi przyby li na o tw ar­
cie w y s ta w y  P rezy d en t m iasta Neumann, zasr. 
W ojew ody p. Zimny, gen. S tan isław  Haller, prof. 
Uniw. dr. Adam Sołow ij, prezes D yrekcji kolei 
B arw icz i w ielu innych.

P o  przem ów ieniu p rezesa  zw iedzano w y sta ­
w ę, k tó rą  urządzono nad w y raz  gustow nie i 
wspaniale. Sale są  udekorow ane jedliną i m yśliw ­
skimi em blam atam i, na ścianach rozw ieszone 
trofea i broń m yśliw ska. P ow szechną uw agę 
zw raca  olbrzym i łoś, zabiły  przed 4 la ty  przez 
hr. T yszkiew icza na Litw ie. Niemniej za in tere­
sow ania budzi iście po tw orna  głow a dzika, zab i­
tego p rzez  p. Jaśkiew icza, oraz niedźw iedź, zabi­
ty  pod Perehińskiem , w  K arpatach, k tó rego  uśm ier 
eił prof. Sołowij- Dalej idą w ypchany  odyniec, za ­
bity  przez Józefa Jabłonow skiego, ry ś  hr. Jułjusza 
Bielskiego i wilk, zabity  w  R ozhurczu przez s ta ­
rostę  C w ierzew icza, o raz w iele innych okazów .

Kolekcja broni m yśliw skiej i rogów  jelenich 
przedstaw ia się w p ro st w spaniale. Na uw agę za 
sługują: kolekcja broni p. H enryka P rek a , m ars*. 
R ady  pow . w  Kałuszu i kolekcje rogów  ks. An­
drzeja Lubom irskiego i hr. Stanisł. M ycielskJego.

Spodziew ać się należy, że w spaniała  ta  w y ­
staw a zain teresuje i naszych lw ow skich Nem ro­
dów .

W czoraj popołudniu odbyło się w  sali Tow . 
gospodarczego w alne zgrom adzenie M. T. L. Dziś 
na strzeln icy  w ojskow ej TGeparów rozpocznie się 
prcm jow e strzelanie. Sprawoz-ante podam y w  na­
stępnym  num erze.

K R O N I K A .  "
K alendarz. Wtorek, 27 czerwca. Rz.-hnl.: Wła­

dysława. — Gr.-kat.: Efiseja, —  Słow iański: Właty- 
>-iawa św

—  Coś, na kstalt znużenia wyciski swe pi:- 
tno na obliczu dn ii dzisiejszego. M)źe to po sobo­
ta ich wyładowaniach energii w groźnej burzy i po 
tej gioi, jaką sprawiła nam wczoraj pogida ? Dziś 
ni.bo  zaspane, lekko schmurzons, a baiom e:r wy­
konuje wahnienia a.:iemcżliw;ające progeozę pegody

—  C ofn lęti zarządzenia. Jak się dowiadu­
jemy wskutek interwencji lwowskiego Syndykaiu 
nteresen ó w  Drzewnych u władz kompetentnych w 
Warszawie Ministerstwo kolej! colnęło zarządzenie 
uzależniające eksport drcwn.-i okrągłego i ta • t .g i od 
dosłarc ania zaświadczeń urzędu Wywozu. Załwiad- 
c i ni te obowiązują jedynie w wypadkach eksportu 
p ogów kolejowych.

—  N a leź /lo śc i skalowe. O ile dokument pod­
lega nslcżyiośd skalowej, to można ją  uiścić zasa­
dniczo bącź za pomocą znaczków stemplowych, bądź 
..bezpośrednio**, t. j. przez zgłoszenie dokumeatu w 
Uizjdzie wymiaru naicżytości, względnie w inspekto- 
'acie skarbowym i wpłacenie następnie należytości 
gotówką do kasy skarbowej na mocy nakazu pła­
tniczego.

Ustawa z dnia 7 kwietnia 1522 Dz, u. nr. 38 
poz. 315 , która wejdzie w życie w dniu 26  czerw­
ca 19 2 2  postanawia, że wyboru powyższego niem i 
w przypadkach, w k;órych należytość ska'owa nie 
przekracza oGOG Mk., w tych raza-h bowiem nale- 
źyteść inusi być uiszczona znaczkami stcmplowemi 
już przy sporządzeniu dokumentu. Niestosowanie się 
do tego przepisu spowoduje wymierzenie należyto­
ści w wysokości potrójnej.

(U) Podwyższenia opłat zs miójsca w wa­
gon tth sypia nych. W związku z podwyższeniem ta- 
lyly os bo w ej p o d w jż z o re  też zostały z dniem 1 
cz iwca b. r. opł ty za miejsca w wagonach sypial­
nych Opłaty te obiic a się na podstawie ćen je ­
dnostkowych od kilometra, zmniejszających się s t c  
umowo w miarę wzrostu odległości a wynosaącyca 
d 9 do 6 Mk. om dto  pobiera się za zamawianie 

miejsc w wagona h sypiących opłatę 2C0 Mk. 
Obecnie kon tu je  zatem b.Ut ra  mie sce sypialne ze 
l.iifw i do Warszawy przez Rozwadów 4298 Mk., 
ącznie z op łttą  l i  zamówienie miejsca w ajencji.

—  Cegiełek waw-elskith przybyło w ciągu nie­
spełna dz eslęciu dni 140. Cyfra ich wynosi obecnie 
2S40.

—  Po|V5 szkoły dramatycznej, który odbędzie 
się dnia 28 czerwca o godzinie 3 popot w teatrze 
Wielkim, obejmuje w swoim prpgr -mię szereg scen 
dramatycznych zespołowych i djałogowych, w wyko­
naniu uczńów  i uczenie kursu drugiego, a miano­
wicie w „Tartufie" akt II. scena 1 Moliera, w scenie 
balkonowej , ,Romeo i Ju lja” Szekspira, w scenie 
pojedynku z aktu II „łńazepy", oraz w scenie za­
murowania w akcie ii! ..Mazepy'* Słowackiego. Z Wy- 
spiańsk:ego wybrano „Warszawiankę*4, scena Chlo- 
płebiego i Marji, oraz ,,Sędziowie", scena Jew dochy 
i Dziada, z Przybyszewskiego ,,D'a szczęścia" akt 11. 
scena 1 i „Śnteg1, akt II sceną L i 2.

Na zakończenie popisu idzie w c»łeśd akt I. , 
(tempo i zespół), oraz scena pisania Iłstu z aktu IV 
r.icśmietelnych „Ślubów panieńskich**. Nadto kilka 
deklamacJ w wykonaniu uczniów kursu I.

Bogaty program  popisu świadczy o różnoro­
dności stylu i rodzaju utworów, z któiymi zaznaje-, 
mlono adeptów sztuki scenicznej w ciągu roczne 
Diacy. Bilety na tę reprezentację sprzedają kasy te a- 
rów miejskich.

—• Kolcnje w akacyjne T. 0. M. Kolonia le­
cznicza T. O. M. do Rymanowa sezon I. na l piec 
chłopcy wyjeżdżają dnia 30 b. m. o godz. 23 35.

Kolonja mieszana do Bolecnowa wyjeździ d. 1 
lipca o godz. 7 ‘35 rano. Ewentualna kolonja do 
Gdyni (dziewczęta) wyjeżdża dnia 1 lipca na Beł­
żec-W arszawę godzinie 1 1 4 5 . Punkt zborny przed 
dworcem kolejowym na godzinę przed odjazdem.

Wydawsnie interesowanym ze Lwowa legity­
macji z t złożeniem przepisanej taksy w biurze gł 
T. O. M., u!. Koralnlcka 6, L p., do dnia 29 d. m 
włącznie. Poznanie się z kierownikami koionji i kon> 
ro b  wyprawek dnia 30 b. m- godz. 12 w połud., 

ul. Wronowska 2.
—  (t. z.) Ząm arstvnÓ w  górą I P. Aleksander

Stankiewicz, kupiec, jechał rowerem przez ul. Zamai- 
s ty now sią . Nie podobało się podchmielonym zamar- 
styn&wskim aobywatelom*, zalewającym robaka w
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szynku Dziurbali, że „burżuj ta  kółku sypie" '• w.- 
padłszy z restauracji, ciężko pobili p. S. k Ja tk i . 
zwichnęli mu prawą ręl.ę. Pobitego opatrzyło pogo» 
towie ratunkowe, zaś napastnicy zbiegli.

—  (t. z.) Złodzis e iw ew tcy  na gościnnych 
występach. Dwaj lwowscy złodzieje któr e i na­
zwisk na razie podać nie można, zapędziń się aż 
do Dębicy i tam okradli kupca z Będzina Mo dli 
Difnera, nocującego w hoteiu Bd!e-vue. Skradł1 mu 
kamizelkę, w której byi pcitfel, ta  wierający 
300 OOO Mk., poczem id jec .a l; do Lwów:;. Policja 
est już na ich tropie.

—  (t. z )  Kronika k rad  śeiy. Z mieszkania 
Olgi Szc/erbzn, ul. Wojciecha Kętrzyńskiego 45, 
skradziono garderobę wartości 80.(;GO Mit.

P. Józefowi Rapsowi, kupcowi z Żywce skra­
dziono wczoraj na zlocie sokolim zegarek, wartości
150.000 Mk.

Dzień wczorajszy, na szczęście, sninąl niemal 
bez wypadków. Prócz kilku drobnych kradzieży, po­
licja nie zanotował) nic szczególnego.

— Inspekcja sanitarna kresów wschadnich
Minister zdrowia publicznego Chodźko wyjechał na 
inspekcję sanitarną kresów wschodnich do Lwowa, 
Tarnopola, Buczacka i Dorohuska. Ministrowi tow a­
rzyszy w podróży Norman White, komisarz epide- 
mirznę Ligi narodów' w Polsce.

—  R ep strja iic i W V. i n e. Przybył uo Wilna 
transport repatriantów  przeważnie z guberni jekate- 
rynburskiej, permski j i tzmbowsklej. Podróż ttwaf 
przeszło 2 miesiące. Repatrianci opowiadają, że śmierć 
głodowa, zwłaszcza w dwóch pierwszych guberniach 
test wypadk em zwykłym. W ymieniają fakt areszto­
wania w Czelabińsku muzyka, u którego przy re­
wizji zna eziouo 40 głów i kości dzieci do l-.t 12.

— Z ja :d nauczycielstwa polskiego na Łotwie 
otwarto dnia 20 b. in. w Rydze.

Notatki literacko-artysiyczna.
Repertuar Toatm ffitejskiogir.

Początek przedstawień o goda. ?’3J wieczorem.
Dziś w poniedziałek „Złotnik z Tołedo“, opera 

w 3 aktach O tenbacha.

“ Repertuar Taałru SSafogs ful. Gródecka 2).
Dziś, w poniedziałek i we wtorek „K chanek 

z obłoków", komedjj w 3 aktach Be era i'Verncuiila.
R epertuar T eatru  i^fiwoaal.

Dziś, w poniedziałek ,,Kuzynek z HonoUilu"’ 
operetka Kinnekego.

Pm zes Pmappss.
(Dżiesiąćy i ie th n a s ły  dzień rozprawy).

Onegćaj pize «u hiwaoo w dalsżym ciągu 
sw . Terleckiego  

b. kierownika magazynów Agencji na Podzamczu, 
zeznał on, że na ogół kazano mu wciągać do ksiąg 
fkcyjna pozycje, że w magazynach panował nieład. 
Zezn n a  jego mocno obciążyły osk. Kompa dę.

Następnym świadkiem był
p. Schwarz

b. kierownik oddziału handl.-przem. Wydz. aprow 
obecnie radca wojeu. tarso?* Iskicgo. Stwierdza on 
te  pierwsze na użycia zauważył przy badan u spra­
wy 5 wagonów cukru, Zauważył, że Miodowicz wy­
kazuje iriast 5 niesp łna 4  wagonów. Udał się do 
ma-azynów Agencji, a tu obw. M indowic. i Ś iwa 
oświadczyli mu, by tylko dysponował „a cukie b - 
dzi *’ Świad k Powiedział się, że cukizr b akują.y 
sprzedano f bryce Baczewskitgo.

Wskutek (aportu świadka Wama zwróciła się 
do Warszawy z prośbą o przysłanie kontrolora. 
Rzecywiście przyjechał d legat ccnntralne o Puzapp.i 
z Warszawy p. Koni r  k, który zbadawszy książki 
oś viadczył, że znalazł wszystko w porządku „z wy­
ją kiem drobnych nedokładności".

Na tapet przychodzi sprawa mydła „Kolibri", 
które o jeden wagon świadek rozdzielił pomiędzy 
różnych odbiorciw, wbrew woli obw. Miodowicz .

' bw. Słomczyński mówił ze świadkiem o od­
stąp •: n wagonu cukru BaczewAiemti, aczkolwiek 
terai iwierd i, że dowiedział się o tem dopiero w 
toku rozprawy.

Z koiejl przesłuchno
dr. Tonalsk ego 

referenta Warny. Zeznania je ,o  n ii przynio ły nic 
szczegółu:go. R v  -vPo -świadek zauważ :>t ko-

,sz!a Drzewo . oś « =sp itu, r>• 1 c p  zez

W tym miejscu prziwcduiczący zarządzi 
b: Jćrwę.

Z kolei zeznaje świadek
p. P eczesbwa,

, ó:ej Pazapp skonfiskował wagon daktyl:, zaś pó­
źniej zwrócił jej. Preęzesowa zeznaje, iż osk. Mio­
dowiczowi ziptaclla 45.0 ;0 Mk,

P, zasłuchano również kierowników fabryki Ba- 
czewskiego

Pi~. Stapa i Eskreis.!,
i;;órzy oświadczyli, że kupując wagon rukru od dy 
Miodowicza dział:li w dobrej wierze, sądząc, iżM ia- 
dowicz jest szefem Puzappu.

Mniej interesujące były zeznania świadków 
pp. Wenzla i Hę&aczj.

Ten ostatni był kontrolerem Pazsppu. Opisuje 
szczegół rwo manipulację przy wyładowywaniu towa­
rów, oraz sporządzanie protokołów o brakach, które 
zdąrzały się nawet w wagonach zaplombowanych.

Wielkie zainteresowanie wzbudziły zeznania 
św. Ber nota,

R16(y tównież był kontroiorem Puzappu. Oświadcza 
on, żs podczas kontroli magazynów Agencji zauwa­
żył transpoit kakao, który nie był w księgach wy­
kazany. Wyłania s ę dość niemiła sytuacja dla dyr. 
Mindowicza. Mianowicie sekretarz Mościcki miał po­
wiedzieć po świadka, że jeśli dyr. Mmdowicz kupił 
s o b i e '  wagon kakao, to każdy na jego miejscu 
zrobiłby to samo.

i t w a  policji z bandę Filaciia,
(t. z.) W ostatnich czasach w okolica: h Dukli 

w podkarpackich powiatach, graniczących z Cze.ho* 
słowacją, zasłynęli »rielona arm ia“ , którą pod wo- 
d ą swego herszta Hcuryka Palu.ha i jero zastępcy, 
Józefa Szporniaka, dokonała szeregu mordów i 
śmiałych napadów i rabunków. Nie brak też i rc- 
man yzmu na tle zieleni niebotycznych karpackich 
sosen. Bandzie towarzyszyła przystojna dziewczyna 
siostra bandyty Stefania Sc paru akówna, która z re­
wolwerem w reku towarzyszyła zbójeckim Wypra- 
Wum.

Banda ta jbyła doskonale zorganizowaną i u- 
zhrojoną w krótkie sztucery z bagnetami f- rew ol­
wery i jiczyła od 8 -1 0  ludzi. Ilzkrotoie policja p o ­
częła zbytnio następować jej na pięty, przenosiła się 
na czesko-słowacka st onę, gdy znów czeska żan­
darmeria przycisnęła ią nieco, bandyci pizechodzili 
polską granicę, szerząc mordy po tsj i po tamtej stronie. 
Mając pomoc ze suony okolicznej ludności, która 
d r ia a  \ rz  d nimi, bandyci ulatniali się jak dymy z 
chałup, ~y znów ukazać się tam gdzie ich się naj­
milej spodziewano.

W miesiącu kwietniu powróciła banda na pol­
ską stronę i dokonała całego szeregu rabunkowych 
napadów.

I tak na gościńcu dukielskim obrabowali kup­
ca Abranama Wallacha, we wsi Wietrzno pow. Kros­
no napadli na mieszkanie Józefy Kędrowej, w Ja- 
błonicy oow. Brzozów obrabowali mieszkauie Józefa 
Feita; w Łąkach pow. Strzyżów dokonali napadu 
rabunkowego na Dawida Schlffa i Herscha Endla, w 
Przybrow e pow. Strzyżów v darli się do mieszkania 
Benjamina Fel Ja, zamordow. li mu syna i obrabo­
wali go doszczętnie. Sam Feid, raniony ciężko przez 
bandytów zmarł we Lwowie.

B nda ta dotrwała do połowy czerwca. V/’ 
dniu 3 czerwca napadła na dom Mojżesza Kalba w 
Ropiance pow. Krosno i grożąc mu śmiercią zrabo­
wali 4600 doi. am., 50.000 mp. i biżuterie war- 
rośc półtora miliona. W nocy na 12 bm. wtargnęli 
na probostwo w Rogach i wystraszywszy ks. To­
ma ;za Stankiewicza szeregiem salw karabinowych 
zagrabili mu 45.000 mp. i pieczątki kościelne.

Tej samej nocy obrabowali kupca Jan k h  Blu- 
ma, jadącego z Jaśl ak do Dtkowej.

Dokonawszy tyle .bohaterskich'1 czynów, banda 
a padła w lasacb nad samą granicą czeską, w po­

bliżu Jaślisk, na odpoczynek.
D ;ia 13 b. m. bandyci, wyszedłszy z łasu, wy­

siali pastuszk*, pasa.cegó bydło, do Jaślisk pocfdeb 
i dcli mu na ten cel 2000 Mk. Pastuszek za w. ad - 
mil o tem wójta, ten zaś poBcję. Ciemprędzej wy­
ruszyło kilku policjantów i kilkunastu żołnieizy 
straży granicznej, którzy otoczyli bandytów. W ywią­
zała się regHlatna bitwa. Szporuiakówna walczył* 
rewolwerem wdłoai. Jeden z bandytów został i 
jednakże wszyscy ujść zdołali, jedynie S zpo ru i.» 
wna wpadła w ręce policji.

Na placu boju pozostawili bandyci a woje ple­
caki. Znaleziono w nirh 100.205 M k, 25 doi. i bi- 
iu te  ‘ iP tsmilioz' -Wnści.

!

ukryw..ła' zrabowane rzeczy i zeznała, że amunicję 
dla bandy do tarczał pewien żyd ze S ‘no:a.

Za zbiegłymi opryszkami wszczęto energiczny 
pościg.

g j ś e l s l © v g s .

Lwów, d a ii  26  c z g rw c i gń lz , ! 2 ’30.

Marki niemieckie 12- 8 ) (1 3  0 3 — 23 20;
franki francuskie 3 8 2 -5 (000— 0 06).
Franki szwajosrsk'8 8 5 2 ( ~ )
Fanty sterlingl 1 9 5 5 0 ~ )
Korony cle3i.-aii3tr» 2 5 — 0 0 i'25— 26)
Wiedeń 00—00 ( 2 5 - 5 - 2 7 )
Korony czeski* 8 i — 0 0 (8 6 ‘ - 8 8 )
Praga .wypłata OO— OOOi) 182 5 - 8 8  5)
Lei (U0— 00-00)
Liry 21 6 ( - )
Badspeazt — ( - )
Paryż (.000 0 0 — COO'00)
Berłia (1 3  0 0 - 3 3  20)
Dolary amerykańsku 4420 — 5465 (4500 — 4 d 2 0 )

„ kanadyjskie 43 7 5 - 4 4 2 0 i—)
Zurych Marki polskie 00-00

Tendencja w dolarach bardzo silna, w mar-
kach nie.m. zniżkowe.

TELEGRAM Y.
SYM PATYCZNE PR ZED STA W IC IELSTW O .

W arszaw a. (AW.) „Kurjer P o ran n y "  donosi, 
że Rząd polski w y sła ł do rządu ukraińskiego no­
tę, w  której zw raca  uw agę na to, źe niektóre 
osobistości w śród  p rzedstaw icielstw a U krainy  
sow ieckiej w Polsce biorą udział w  akcji szpie­
gow skiej przeciw  Rzpitej.

Z WILNA.
W ilno. (AW.) 20. czerw ca dokonano tu a- 

resz tow an ia  redak to rów  pism litew skich w  W il­
n ie: „Vilnieti‘‘, „L itw a", „N asza Ziemi?".

Z początkiem  lipca odbędzie się tu synod p- 
kręgu  wileńskiego kościoła ew angiclicko-refo.- 
m ow anego

P o w sta ł tu kom itet o rganizacyjny  obchodu 
M oniuszkow skiego z pow odu 50-cio letniej śm iei- 
c i Moniuszki i 75-cio letniej rocznicy pierw szego 
przedstaw ien ia  „Halki", k tóre odbyło się w t. 
1847 w  Wilnie..

16. bm. odbyła się w  Kownie u roczystość za ­
kończenia roku szkolnego w  gimnazjum polskicm. 
Ś w iadectw a m aturalne o trzym ało  24 uczniów  i li­
czenie-

ŁO TEW SK IE U PR ZEJM O ŚC I
R yga. (AW.) Na zakończenie konferencji sa ­

nitarnej pań stw  bałtyckich odbyło się w  D orpa­
cie śniadanie, na k tórem  przyszło  do serdecznej 
w ym iany  toastów  m iędzy delegatem  polskim a 
m im strem  Biiipem i innymi w ybitnym i działacza­
mi estońskiem i. M ów cy estońscy  w  przem ów ie­
niach sw ych sławili naród  polski.

ECHA MORDU RATHENAUA.
BerBn. (AW.) R ząd R zeszy w yznaczy ł 300 

tysięcy m arek  niemieckiich nag ro d y  za sch w y ­
tanie m orderców  iRąthenaua. P a tro le  policyjne 
k rążą po w szystk ich  głów nych ulicach. W  punk­
tach najbardziej ożyw ionych znajdują się uk ry te  
posterunki 0'bserw acyjne. Posiedzenie parlam entu  
p rzerw ano  na kilka dni. Socjaliści w ystąpili z 
w m askietn, aby  p rzy  przeprowa<teenm śledztw a 
w  spraw ie m orderstw a  R atbenaua w ykluczyć 

p rokuratorię  p aństw a, zakazać wszelkich zebrań 
ogłosić w  w iększości im ast stan w yją tkow y. Gru­
pa Scheidem anna zuTóciła się do socjalistów  nie­
zależnych z propozycją utw orzenia w spólnego 
rządu. R okow ania w  tej sp raw ie  są w  foku. — 
Nuncjusz papieski PaseITi z łoży ł rządow i R zeszy 
w y razy  ubolew ania z powodu śm ierci m inistra.

Berlht. (PAT.) Policja podw yższy ła  do I 
nitHjona rrtarek niemieckich stanę nag rody  obie­
canej za v.ryk ryc ie  R athenaua.

MORDERCA WDJSONA.
Londyn. (PAT.) M orderców  W ilsona oddano 

rod  sąd. Policja jest w  posiadaniu pism a, w  któ- 
lcrn dokładnie opracow any jest plaai sprzysięź..- 
nia p rzeciw  kilku wybw nym  osobistościom , w i- 
bec czego przedsięwerięto w szelkie ś-mdki ostro- 
żneści m ające na celu obronę życia m inistrów  i 

1 u-vUfnych osobistości.



6 uCAZEIA LW OW SKA* z dnia 27. czerwca. 1922.

i'. V. 207/21/4 W oje.ech Raczak, urodzony 1 .78  
r, w  Lubeni p .w ia ; R zeszów , syn M ac.eja i Anny, p o ­
wołany ogólną w o T n z ie ją  c o  służby wojskowe*, przy­
dzielony cło au r. 17. p. piech. oor. kraj. peiuił s :uż»f, 
<>er>»otnie w R zeszow ie, następnie w tw ierdzy w P. z e -  
in /ślu , a z upadkiem tej tw ierdzy 1915. r. vr nurcu 
d istcł się oc> niewoli rosyjsk ej, w której m a t um riee  
przed 19.8. /. O Itąd śiad po nim zaginął. G d / zatem  
pnzyjąó na «ż>, że  zach »dzi u staw ow e domniemanie z § 
1. ust. z o i. marca ;918. r. L. 123. Dż. p .p ., wdraża sic 
na prośbę M^g-aaleiiy Raczak postępow anie, celem  uzn 
nia za ^marlego zagin ionego, a jego n a łżeń siw a  za 
r-t. wiązane. Wydaje :ic  ogóine w ezw snie, aby udzielo­
no Sądowi lub ad w. Lirowi D eich*sow i w Rzeszowie, 
któ ego ustanawia się obrońcą związku m ałżeńskiego, 
wiadom ości o p o w tż  wy rnienieny m. W ojciecha Raczaira 
w zyw a się, aby przed niżej wym ienionym  Sądem stz-  
w ił s »  lub w iunv sposób uwiadom ił o  sw em  życiu. 
Sąd tu ejszy na ponow ną prośbę po dniu 15. grudnia 
1922. r. rozstrzygnie o uznaniu za zm ansgo .

Sąd okręgow y, O tdzia ł V.
R zeszó w, dnia 15, maj i 19-2 G1F4-
T. 47/72/3. Semen B ty, syn T eodora i Rozalj 

urocizony i zam ieszkały w Lipowcu, rolnik, w czasie  
wojny światowej na ■■■klitek rozkazu m obilizacyjnego  
w sierpniu 1 9 li .  r. od szed ł do czynnej służby w ojslse- 
,wej, którą re ln ił przy 4. p. slrzeicó  v arm.l austr- na 
wschodnim fruńcie. Gu czasu odejic:.t do czynnej służ- 

,by w ojskowej w sz c l;  ; lad o uisn zag.nął. Mikołaj Bu­
rak w idzia ł go w krwawej walce w j esic ii 191Ł r. ns 
froncie rosyjskim, od tsg o  czasu w ięcej $.0 mc widział. 
Sądoirręgowy w Sanoku w zyw a każdego, ktoby o życiu 
Sem ena B łe g o  miał jakąkolwiek w iadom ość, aby dał 
o tem znać Sądow i lub kuratorowi n ioobecnego adw. 
iDrowi Ś ączce w przeciągu sześciu  mies ę y od d n a  
!og oszcuia tego wezwania, jeże li w tym czasie Sąd nie 
otrzym a żadnej w iadom ości o ży c iu  jego, uzn a g o  gdy 
ponowny w niosek Marji Biły za zm a.łego, a jego mał­
żeństw o z nią zaw rrte za  rozw iązane. Kuratorem n ieo ­
becnego i rjbrońcj w ęzła  m ałżeńskiego m iauuje się 
adw . Dra Ślączkę w Sanoku,

Sąd okręgowy, Oddzia! IV.
Sanok, dnia 18. k w ietn a  1922. 6081
T. ‘-4  :2/3. Edykt. Filip W ładyki, rolnik, gr.-kat 

żonaty z O.eną ur. Szerem eta, urodzony 28 paździer­
nika 188c r., zam ieszkały w Cześnikach, służył w osta t­
niej wojtiie austr. w 22 p . o j; . Kraj., brał udział w w, 1 
kach na froncie w łoskim , gdzie, w edle zeznań Stefan 
W . aćyki i Petra W itkiewicza miał być w dniu 10. p ;ź -  
dz ernika 1913. r. zabitym wraz z innymi granatem, 
który pad; w stanow isko waity czatow ej i od :ego cza ­
ru me ma o nim żadnej w iadom ości, z czego  dom nie­
m ywać ię na'eży, i e  jaź nie żyje. Na w n iosek  żony 
wdraża się  postępow anie, celem  uznania go za zmar­
łego, w zyw ając każdego, ktoby miał o nim w iado­
mość, a także jeg > sam ego aoy dał znać o tem Sądo­
wi do 6 m iesiący od daty og łoszen ia  edyktu t. j. do 
dnia i . października 1 )1:2. r. P a  tym dniu Sąd spraw ę  
rozstrzygnie na w riosek  ponowny.

Sąd ok rętow y , Oddział IV.
Brzeżany, dnia 19. marca 1922. 5720
1'. 393/21/3. Euyzt. Józef Kuriok, syn Piotra i An­

ny, rolnik, grccko-kat, żonaty, z B o jszo w a , urodzony 
26. lutego 1889 r., zam ieszkały w  B ouszow ie, służy 
w ostatniej wojnie polsko-ukraińskiej w wojsku u k r1- 
ińskiem jako żołn ierz i w listopadzie lub gr. dniu 1919. 
r. w ec ie  zeznań świadka M ichała CzabareóKi p ozosta­
w ał jako chory na tyf is w szpitalu  w  Latyczow ie gub. 
kijowska i od teg o  czasu nie ma o nim żadnej w iad >- 
mości. Na wniosek sióstr wdraża się  postępow anie, ce ­
lem uznania go za zmarłego, w zyw ając każdego, ktoby 
miał o nim wiadomość, a także jego sam ego, aby dat 
znać o tem Sądowi do 1 roku od daty ogłoszen ia  edyk- 

, tu t. j. do 24. kwietnia 1923. r. Po tym dniu Sąd sprawę 
rozstrzygnie na w n!osek ponowny.

Sąd okręgowy O Jdzbł IV.
Brzeżany, dnia 24, marca 1922. 5770
T. 25/72 3. iw an Fejda, syn Aftauaza i Paraski 

urodzony w  r.1866 w Tarnawce, stanu w olnego, przed 
29 laty w yem igrow ał za zarobkiem  do Ameryki. Prr. 
cując w kopalni w ę ;la w  m iesiąc po przybyciu do Ame­
ryki n legł n ieszczęśliw em u  w ypadkowi, po którym od­
staw iono go do szpitala; w dwa m ics ące później miał 
umrzeć i od tego czasu słych o nim zaginął. Sąd okrę­
gowy w Sanoku w zyw a każdeg?, ktoby o życiu Iwana 
Fejdy miał jakąkolwiek wiadom ość, aby dat o  tem  znać 
Sądow i w przeciągu jed n eg o  roku od dnia o g ło sz e ­
nia tego w ezw ania. Jeżeli w  tym czasie Sąd nie otrzy­
ma żadnej w iadom ości o ży c iu  jego na ponow ny w nio­
sek Jurka Fejdy orzeknie, że  dow ód śmierci ustalonym  
został. Sąd okręgow y Oddział 17.

Sanok, dnia 19. kw ieinia 1922. 6054
T. 13/22/2. Iwan Wusaty, syn Iika w Turyiczu, 

urodzony 15. stycznia 1819. r. w stąpił w roku 1914 
w czasie  ogólnej m obilizacji do  służby przv ausir. 95 
u. o., brał udział w św iatow ej wojnie i od paździerii'- 
k i 1914. r. w szelki ślad zan im  zaginął. Gdy zatem  moż­
na przyjąć, że zaistnieją warunki ustaw ow ego dom nie­
mania śmierci w  myśl ust. z 31. marca 1918. r. Nr. 128. Dz. 
u. p„ zarządza się  na w niosek Annv Wusatej p ostęp o­
wanie, celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza  się wezwanie, ażeby udzielono w iado­
mości o zaginionym Sądowi a bo Drowi H orbaczew ­

sk iem u  w Cżortkowie, którego ustanawia się kuratorem

nieobecnego. Iwana W iuatego w zyw a się, ażeby sta w )  
ię w tnte Szym Sądzie, lub w inny sp osób  d:.ł 

znać o sobie. Po daiu t i .  listopada 1922. r. Sąd na po­
nowny w niosek orzeknie ostateczn ie o uznaniu za zn:ai- 
tego. Sąd okręgow y, O ddział )V.

Czortków, dnia 16. kwietnia 1922. 6147
T. 128 22)3. Wdrożenie postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. Maciej Ł iiioda  w n iósł o w d o z e n ie  
postępow ania celem  uznania za zm arłego ie io  b ala 
|«na Łahody. Z zeznan w nioskodaw cy tudzież, z za- 
:w iadczenia Zwierzrbności g tn n n ei Sam bor-S edu;a, 

daty 2L kw .etuia 1922. r wynika, i i  Jan Ł ih  >da uro­
dzony w 1874 r. w Sam'o-.» ze-Srednia, w yjech a ł w r 
;91t. do Ameryki i od c h w li w yjazdu nie dat o sob ie  
żadnej w iadom ość'; zach odzą  przeto ustaw ow e w ym o­
gi do w drożenia dochodzeń o uznauie Jana Ł ih :d y  
za zm arłego. Na podstaw.e § 24. ust. I. ustawy erw  
w draża się  postępow an ie ce.em  uzuania za zm arłego  
Jana Ł ih rd ę. W ydaje s ię  przeto ogó ln e w ezw anie, aby 
udzielono sądow i lub kuratorowi Panu Drowi Sc.inse- 
owi adw okatow i w Samborze, w iadom ości o pow yż  

wymienionym. Sąd tutejszy na ponow ną prośby po dn u  
l. lipc-i 1923. r. rozst: z /g n ie  o uznaniu za z tea iłego  
Jana Ł ihodę.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambor, dnia 26. ma,a 1922. 6101
T. 415/21 5. E lykt. Kuleba M ichał, syn  Pawia  

i Ka arzyny, . k gr.-kat., stanu w olnego, urodzeny 
29. lis to p w a  i 891. r. zam ieszkały w N  rajowie ni eśc ie  
.łużył w  osiatn ,vj wojnie austr. w 20. p. '-brony kra;.
. w edie zezna i św laakpw  M chała Dworzni ka i A nto­
niego Chruszcza poleg. na f oucie w łosk  m dnia 4 m ■ 
ca I9J7. ri i od tego czasu nie m i o nim żad n ,j wi..- 
dom. śri. N j w niosek jego szw agra Stefans Fortuny 
wdraża się postępow anie, celem  ustalania daty jeg ; 
śm ierci, w zyw ając każdego, ktoby miał o nim w iad - 
mość, a także je jo  sam ego aby dai znać o tern Są o- 
wi d ' 3  m iesięcy od daty o g ło szen ia  edyktu t. J. do 
dni 3J czera-ca 1972 r. Po lym dniu Sąd spraw ę roz- 

trzyguie na w n - .r e . ponowny.
Sąd ok ęgow y Oddział IV.

Brzeżany, dni.; 25. marca 1922 B771
T. 2 7 20/11.W drożsńle postępow ania celem  uzn a- 

n a za zmi.r.e,»o. Mikołaj Bodaar, urodzony 17. grud: i 
1889. roku, w Łubiankach w yższych p o w i.itZbaraż, po­
wołamy w czasie ogólnej mobilizacji do wojska austr. 
ipuścił w  1914. r. sw o je  m iejsce zam ieszkania i br.t! 

udciat w wojnie św ia t-w ej. Od tego czasu u:e daje 
1 robie żadnego znaku życia, co stw ierdza pośw iad­

czenie Urzędu gm innego Łubianki w yższe , z 2 i. paź- 
duerniua 1920 r. Z ez.u n iam i Eugepji Bodną' 1 iwatm 
Bomby stw ieidżonem  zostafo , t e  Alikołai Boduar brał 
udział w  bitwie pou Przem yślem  w październiku 1914 
r.. a ugo leony kmą karabinow ą w g łow ę, padi n i  poi.i 
b lwy. cudy zatem p zyjąćnależy, że zachodzi ustaw o­
we domniemanie śmierci, przelo  wdraża się n i prośbę 
ego  żony E igenji Bodnar postępow an ie, celem  uzna- 
•la za zm ir.ego. Wydaje się  przeto ogólne wezwanie, 
iby udzie.ono Sądowi lub kurr.torowi Drowi Segalow i 
au w .w la in o p o iu . któ; ego równo.''z. ustanawia się  obroii- 
.ą w ęzła  m ałżeńskiego, w iadoiuość o pow yż w ym ienio- 
■ym. M koiaja Bodnara o leby żył, w zyw a się, aby 
przed iźej wymienionym Sądem staw ił się lub w n- 
ty sposób  uwiadom ił o życiu. Sąd tutejszy tn  ponowną 
iro ś ię  po upływ ie 6 m iesięcznego czasokresu  o i  dnia 

ogłoś, enia edyktu w „G zec ie  lw ow skiej"  rozstrzygnie 
j  w niosku óąd ok ęgow y, Oddz ai V.

Tarnopol, dnia 8. marca 1922 6774

T V. 70/ :1 3. Edykt. W drożenie postępow ania  
■reiem uznania za zm arłego. Fabian Golecki, urodzony 
9. kwietnia 1885. r. w B oryczów ce pow iat Trem bowla, 
pow ołany w czasie  ogól iej mobilizacji do wojska au- 
jirjackiego, brał udziai w w olnie św iatow ej. Od dru- 
j i 3j p o łow y  październ'ka 19 8 . r, nic daje o sob ie  żad­
nego znaku życia, co s .w ierd za  zezn an ie  Ewy G olec- 
Idej po i przysięgą z ło żo n e . Zeznająca odw  edzału  
w sierpniu 1918. r. chorego m ęża w szpttalu  k o ło  Lwo­
wa, zaś po przew iezie )iu go do 3zpitaia w Oderbergu 
w szelka w ieść o nim zaginęła. Gdy zalera przyjąć na­
leży, że  zachodzą wymogi u staw ow ego dom niem ania  
śmierci, p -zeto  wdraża s ę  na prośbę żony Jego p os'ę -  
oowanie, celem  uzntnia za zmarłe jo  a 2 Wiązku ntat- 
żeń sd eg o  za rozw iązany. W ydaje się przeto  ogótn  
wezwEiiie, aby udzielono fą d o w i luo kuratorowi Dr. 
Fohoreckiem u, a d w o k ro .e i w T c n o p o u ,  którego 10-  
w uocześnie ustanaw ia 3ię obrcńcą w ęzia  m ałżeńskiego, 
w iadom ość o zaginionym . Fabiana U oleck iego, o  ile by 
żył, w zyw a s !ę, aby nrzed wymienionym Sądem staw  ) 
dę lub w  iuny sp osób  uw iadom ił o  swetr. życiu. Sąd 
tutejszy na ponow ną prośbę po up ływ ie roku od o g ło ­
szenia tego  edy.ctu w „G asec.e lw ow dciej" rozstrzy ­
gnie o w niosku.

Sąd okręgow y, O ddział V.
Tarnopol, dnia 5. kwietnia 1921, 6725

T. 201/21/4. Dmytro W androwicz, syn Dinytra i 
A.nny, urod/.ouy 6. lutego 18 .>1. w Brzezinie, gr. kat., 
ostatnio w R nzdole zam ieszkały narokował w  1 >14 r. 
do 9 p. p. austr. brał od tego czasu udział w wojnie 
św iatow ej i z  początkiem  tajże zaginął b ez w irśc  po 
dzień dzisiejszy. Gdy zatem przyjąć należy, że  zucho- 
tzi ustaw ow e domn emanie śmierci, wdraża się na pro­

śbę jego matki Aniiy 1 śl. W androw icz 2 śl. Zachari.o 
w R ozdole postępow anie celem uznauta za zm aiłego. 
W ydaje się  przeto ogólne w ezw anie aby udzielono Są­
dowi lub Drowi M uszyńskiemu, adw okatowi w Stryju, 
którego ustanaw ia się kuratorem nieobecnego w iado­
mości o pow yż wymienionym Draytra W andtow icz: 
wzyw asię, aby przed niżej wym ienionym  Sądem, sta- 
w 'ł si® lub w inny sposób uw iadom ił o  sw em  życiik 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę pa npływ ie sześciu  
(6) iriesłęcy licząc od dnia ogłoszen ia  niniejszej uchwały 
w #G tzecie  Lwowskiej" i po uzupełnieniu dochodzeń  
rozstrzygnie o uznaniu zą  zm arłego.

Sąd ozręgow y, Oddział IV.
S ryj, dnia 28. kwietnia 1922 6 58

T .0. 22. J i.i Olszańsk', syn Stef ma, u odzony  
w Bryiiń.a h .7. października lt.74, żołn ierz 10 p. pie- 
cbo y, ja o j nieć w ojenny po 'czas pcw iotu  co  kr-ju 
w maju 1.21 w Lisb iisku na Kaukazie zmarł. W obec 
tego je s t praw op od o in e, że  tenże p oa ió sł śm,e;C 
zarządza się na w niosek Anastazji Oiszańs acj pos ę- 
p.iwanie ceitm  udow odu enia śmierci i rozwiązań a w ę­
zła m ałżeńsk i• go, ogłaszając w ezw anie aby do pół te ­
ku od og łoszen ia  w „G azecie Lwowskie," Sądowi a lce  
p. D owi G ottdankow i adwokatawi w Przemyślu 
k tireg o  ustanawia s  ę kuratorem i obrońcą w ęzła  m ł- 
żeńskiego udzielono w iadom ości o zaginionym. Pouc-ły- 
w e  leg o  czasu na ponowną prośbę Sąd orzekni? 
ostateczaie o w nL.sku.

Sąd ok ęgow y Oddział V.
Przemyś?, dnia 9 czerw ca 1922. 6 ! 6ć
T. 104/22. Jan W ercszczyński, syn Daniela 1 U'r.>. 

wary, urodzony w Berdychowie IS jI  m  w iosnę 1917 
jako żołnierz nkraińskjj b / ł  w w i z ia c e  gdzie był, 
boje i odtąd śiad o non zaginął. W obec tego je. t 
riaw dopodobne, i e  tenże poniósł śm ierć zarządzą sio 
na w niosek Anny W ersszczyńsklej postępow anie celem  
udowodnienia śmierci i rozw iązanie w ęzła  m ałżeń­
skiego, ogłaszając w ezw an ie aby do pół roku od 
ogłoszenia w „G azecie Lwowskiej" Sądowi albo 
nanu Dowi G rossuianow i adw okatowi w Przemyślu, 
którego ustanawia się  kuratorem i obrońcą w ę z ł-  mał­
żeńskiego udzielono w iadom ości o zaginionym,, Po  
upływie tego czasu n?. ponow ną prośbę Sąd orzekn o 
ostatecznie o  wr. osku.

Sąd okręgow y Oddział V.
Przemyśl, dr.ia 1. czerw ca 1922. 6184
T.87/22. Edykt. J in  Chamyn, s. Semena i K at.- 

rzyny, rolnik, pr. kat., z  Anną z Czechowskich c i  mi - 
uy ur. 19,5 1780 r. zam ic zkały w Z irwaulcy służył w 
ostatni . j w oim e aitstr. vn 19 p. oor. kraj. w edle z - 
znad Piot a J cura brał udział w sierpn u 1 14 w wai- 
ce z MoszaUnr. poci Bus .iem i cd  lego  czasu  niem .
0 nim żadnej w iadom ości. Na w niosek żony wdraża 
się postępow anie c«-l;m -. znania go za zm arłego w zy­
wając każdego ktooy miał o nim w iadom ość a także 
jego  sam ego aby dał zrać o tem sądow i do 6 mie­
sięcy od d. ty og łoszen ia  edyktu ij do 1 /12. 1927. Po 
tym dniu sąd sprawę rozstrzygnie na w niosek p o  
nowriy.

Sąd okręgcw y Oddział IV.
B zeżauy, dnia 11 maja 1922 ( 2.1
T. 96/22/3, Edyk:. Aleksaucier rec'e Aleksy! P o ­

ry tko S. Piotra i Anny, rolnik, gr. k t., żonaty z E ' ą  z 
Iwariiszynów, sł.i y i w o sts td e j wojnie austr. w 20 p. 
obr. itr j . dokąd przycz słony zost ł  z  p oc-ą t iem v;cj- 
ny 1914 r, i od tego czasu niema o nim żadnej w ia­
dom ości. Na w niosek żony wdraża się p o stęso w a  ie 
celem uznania go za zm arłego wzywaj c każde?o kto­
by miał o nim w iadom ość a także jego sam ego 3by 

rł znać o tem  sądow i do 6 m iesięcy  od daty o g it -  
szenią edyktu ,j. do 15/1. 1921 r. Po tym dniu sąa  
spraw ę rozstrzygnie na w niosek ponowny.

8 ąd okręgowy O ddział IV 
Brzeżany, d ia 11 maja 1922 6253
T. 97/22/3. E lykt. Jakób val J iś Łysy, syn Jana

1 Jewdochy. roin U, gr. kał., żonaty z Au .ą Sanca ur. 
/ 11. 1881, zamiciszKały w Zagó zu i,onli., służył w

ostatniej w ojme austr. w 55 p. p- i w eńla niespraw dzo­
nych w ieś. i miał zginąć na w o lc ie  w ;. 1915 i od tego  
czasu niem a o nim żadnej wiadomości. Na wniosę,; żo­
ny wdraża się p ostępow an ie c-iieni uznania go  za zniar- 
ego wzywając każdego, ktoby miał o nim wiadomość, 

a także jego  sam ego aby d i ł  znać o tem sądowi -o 6 
m iesięcy o .i daty og łoszen ia  edyktu tj. do dnia 1/ 12. 
1822, Po tym dniu sąd sprawę 1 o rs trzy gnie na w niosę,; 
ponowny.

Sąd okręgow y Odfl iał IV.
Brzeżany, dnia 11. moja 19 2. 6252
T. 73/21/3. E :y  t. Andrzej B oiko syn Iika uro­

dzony dnia 2 w ryeśnia 1877 w C hołojow ie Ra-
dziecłiów  1 ow ołany z wybuchem wojny św iatow ej do 
wojska au trjackieco i od ego czasu ślad po nim za­
ginął- Przesłuchany pod przysięgą  św iadek Kieryło 
Lepech zeznał, że  w marcu 1915 w czasie  boju koł?  
P ,z  myślą A aćrzej Bojk i z o s ta ł c iężk o  ranny kulą 
srr jp n  Iową w nogę a gdy św iadek  z upadkiem Pr 0-  
aiyśla idąc uo niew oli rosyjskiej przechodził przez 
Jarosław  . łysza.r cd  zakonnicy rosyjskie; że  Andrzej 
3  ,'jko w k ilk i dni po przyw iezieniu go  do szp ita la  
zmarł. Gdy .a tem  praw dopodobnie, że  c ieooecny  
zrnaił wdr,,ża się  na prośbę jeg  a żony Marji Bojko 
postępow anie na uznanie Andrzeja Bojko za zm arłego  
a m ałżeństw a z nim zaw artego za rozw ązane. W y­
daje się  przeto ogólne w zw nie aby udzielono  są­
dowi lub kuratorowi drowi W erflowi adw. w Z łoczo ­
wie w adom ości o za?in:rnym. Gdyby Andrtej Bojko 
jeszcze  ży ł ma on w  sądzie  się  staw ić lub w nny 
sposób  uw iadom ić o tem. fąd  na ponow ną prośbę po 
6 m ies ącach od dn a og łoszen ia  ■ edykiu w  G azecie  
Lwowskiej o s t a t e c z n i e  rozstrzygnie pow yższą  
prośbę.

Sąd okręgow y Oddział IV.
Z łoczów , dnia 8 maja 1922. 6249

T. 169/22/3. Edykt. Herach false Henryk 
Zafier syn Józeia i Lei kupiec, wyzn. m ojżesz. 
żonaty z C pą ur. Poh! urodzony w r. 1845 zam iesz­
kały w Brzeżana h w yw ieziony w rsku 1915 przez  
y/oiska rosyjskie jako zakładnik do R osj, po drodze 
zachorow ał, a o d .a n y  w p ierw szych dniach 1 pca 1915 
r. w  m ie js .o w o śc i Polonia do szpitala, tam że wedle 
/.eznań św iadka Jakóba W oifa Zeug miał um zeć  i od 
tęgo czasu niema o nim żadnej w iadom ości. Na w nio­
sek Heni Blank wdraża się  postępow anie celem  uzna­
li a z i  zm arłego w zyw ając każdego, ktoby miał o nim 
w iadom ość, a także jeg o  sam ego, aby dał znać o teir 
sądow i w B zeżanach do 6 m iesięcy od daty o g ło ­
szenia edy«tu tj. do dnia 31 grudnia 1922. Po tym 
dniu Sąd spraw ę rozstrzygnie na wniosau ponowny.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Brzeżany, dnia 12 czerw ca 1222. 6254
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T. V 84/22/4. Paw eł-ID  wal, urodzony 1872 r. -* 
M edyai głogow skiej powiat Łańcis., ,-yn Jakóba i A» 
g n ięszk ’, pow ołany c-gólną m o b ili-a cą  do s użby w oj­
skow ej, przydzielony w  sicrpn a 1914 r. co  17 rułku 
obrony krajowej p e n .ł  służbą w tw ierdz? Prz - 
my-.Tu, z upadkiem Przem yśla w marcu 13 5 o bta 
Się do niew oli tosy/skiej, t a m ę  p zebyw at . rolnych  
m iejscow ościach po.i koniec 13)8  r. przebyw ał jako 
inwalida w barakach w Starop ;Iu, la m /e  zachorował 
leża ł dłuższy czas w szpitalu w Staropo'u i miał ;nr- 
rzeć w końcu lutcg • 1319 r. n t tyfus. Gdy .zatem  
przyjąć należy, źe za bodzi u staw ow e doran em anie z 
§  1 ust. z 31 marca 1918 r. L. 198 D rpp. wdraża s ę 
na prośbę Agn eszki Kowa ow ej po tępow auic celem  

’ uznania za zm arłego zaginionego a jego małżeństwa  
za  rozw iązane. W ydaje s ię  o jó lu ' w ezw anie aby a - 

; d zek m o  sądow i lub adw . dr. Schalterowi w R zeszo ­
w ie, kjjór go  usian >wia się obrońcą zw iąiku  m łżeń -  

i skiego” w iadom ości o pow yż wynti. nionym. Pawła  
! Kowala w zyw a się, aby przed n itęj wym ienionym  są -  
cem  staw ił s ię  iub w inny sposób  uw iadom ił o  sw em  
życiu. Sąd tu tejszy  na ponow ną prośbę po dniu 30 
grudnia 1922 rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y Oddział V.
R zeszów , dnia 20 maja 1922. 6270
T. 599/21/3. Edyk : Ulec Olejnyk syn Ma cina ur 

S;VIII 1892 w  Czernicy pow. Brody pow ołany r. 1918 
uo ukraińskiego w ojska brał czynny udział w bitwie 
pod Rawą ruską. W edie zeznań świadka Draytra Du- 
byny i-T v/aua Mykietiuka podczas, sz  urmu w marcu 
1 9 i9 trafiony zosta ł kulą karabinową i aa m iejscu Zgi­
nął. Gdy zatem  przyjąć’ należy, że  on j iż nie żyje 
przeto na p iogbę Anny Olejnik v .d :a ia  się p ostęp R  
wanie cel m ustalenia dnwo u śm ierci llka Olej łk a . 
W ydaje r i . przeto* ogólne- w e z w nie, aby udzielono  
sądow i lub kura'orowi ad w. Drowi W e b o w i w Z ‘e -  

■ tz o w ie  w iadom ości o zaginionym. G iyby Ilko Olejnik 
,ży ł, w zyw a iię  g >, aby za .v;a iom ił o tern. Sąd tut. 
na ponowną prośbę po 3 m iesiącach od dnia o g ło sze ­
nia edyktu w C azecie Lwowskiej rozsir.cyg tie o sta te ­
cznie wniosek.

.‘ ąd okręgowy Odd i IV.
Z łoczów , dnia 12 sierpnia 1921. C2i-i
T. 74/22/1. Edykt. W asyl Seneczak syn feodoru  

'! T e-d ory  u odzonyra w  S.wjirycz&wic -0  marca 1886 
grecko, kat., rolnik, ożeniony z Razalją Temkiw w 
Sw sryczow ie osta t io  zam ieszkały zaginą' jako ż o ł ­
nierz auslriacki w listopadzie 1914 po bitw ie z R isi • 

,i a n i pod Gojcowem gdzie w edle zeznań W asyia Ła- 
katyra został ciężko ranny. Na prośbę żony w d r .J a s ę  
postępow anie, celem  uznaniu go za zm arłego i c ie m  
rozw iązania m ałżeństw  , w zyw ając każdego, ktob 
miał o nim w iadom ość a L k te  jego sam ego, o ileby 
żył, aby da! znać o tem sąd ow i lub obrońcy w ęzła  
m ałżeńskiego atiw. drowi Presser iwi w S yju io 6 
m iesięcy o d  dpia og łoszen ia  tego edyktu w Gazecie 
Lwow skiej. Sąd tut. na ponow ną prośbę dopiero1 po 
upływ e i e g o  czTśżu Wyda os'ateczr.9 orz ćmienie.

- żąd  okręgow y O -dzia ł IV.
Stryj dnia !3 czerw ca 1922. 6257
T. VI 86,22:2 Zarządzenie postępow ania ceiem  

uznania za  z m a łe g a . Franciszek Rzymek syn Ja..a i 
Marjanny, w yrobnik z Ł etow ią, urodzony 1483 w 
W ierzchosław icach, pow iat Tarnów, przydzielony 1)14 
do 100 pułku piechoty, nie daje znaku życia od  paź­
dziernika IDl-i. Gdy zatem  można pr.yrjąć, że  z a is t ­
nieją warunki u staw ow ego  domniemania śm ierci w 
myśl' §  1 us‘ z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. u- p. za ­
rządza się na w niosek Antoniny R zym eksw ej p ostępu- 

. wanie celem  uznania w ym ienionego za  zm arłeg i oraz 
celem  uznania m ałżeństw a z nim zaw a tege za , o - 
w iązane a z  raze ■ og łasza  się  wezwanie, ażeby u- 
kzielono w iadom ości o zaginionym sądow i albo p. o.n 
T eodorow i Koscbowi adw okatowi w Krakowie, które­
go u tanawi? się obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. F;an- 
ciszka Rzymeka w zyw a się  uby staw ił się  przed p od ­
pisanym 'ądem  lub w  inny Sposób dał znać o sob ie . 
Po dniu 16 stycznia 1923 sąd na ponowny w niosek  o- 
rz tknie ostateczn ie  o  uznao u sa  zm arłego.

Sąd okręgow y c y O d d z .  IV.
Kraków, dnia 20 maja 1922. 630!

l i c y t a c j e .

SkoieiTi' kuratorem. Tenże k u r a to r  zastępow ać będzie 
pozwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństw o dopóki ona się w Sądzie nie zgłosi lub pełno- i  

mocnika nie zamianuje.
Sąa pow iatow y. Oddział II.

.Skole dnia 16. czerwca- 1922. 6263 1— 3
C. I. 385/22/1. Edykt. Przeciw' Jankowi M atejczy­

kowi Nykoły, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do Sądu pow iatow ego w Iioroden- 
ce przez Teodora Onuskiego Dmytra z Serafiniec po­
zew  o uznanie i praw prawa w łasności zpn. Na pod­
staw ie pozwu w yznacza sie audiencję do ustnej rozpra­
w y na dzień 11. lipca 1922 pod z. 9 rano w tut. Sądzie 
biuro Nr. 24. Celem strzeżenia praw niewiadom ego z 
miejsca pobytu Janka Matejczuka ustanawia się P. adw. 
Dra Rubla w H-orodeuce kuratorem. Tenże kurator za­
stępow ać będzie knrnada w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w Sądzie sje 

i foie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,
Sąd pow iatow y, Oddział I.

Horodenka dnia 12. czerw ca 1922. 6278
Prez. 2444/18/21. Pan P rezes Sądu Apelacyjnego we 

Lw ow ie zamianował na III. zwyczajną z dniem 18. 
września 1922 i na IV. zwyczajną z dniem 27. listopada 
1922 rozpocząć się mająca kadencję Sądu przysięgłych  
przy Sądzie okręgowym  w Stryju, przewodniczącym  
Prezesa Sądu okręgow ego Dra Misińskiego, zaś za­
stępcami W iceprezesa Sądu okręgow ego Dzerowicza, 
Sędziów  okręgowych Rastawieckie-go, W olskiego. 
P łzybysfaw skiego,. Szulakiewieza>, Smóiskiego, Raka I 
Feigla..

Prezydium Sądu okręgowego.
Stryj dnia 17. czerw ca 1922. 6277 1— 3
Cg. XIb 1336/22/1. Edykt.. Przeciw  .-Stanisławowi 

Potulskiemu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do Sądu okręgow ego cyw . w  Kra­
kowie przez Pinkasa Bolsarna pozew o_585G0 Mkp. zprr 
Na podstawie pozwu wyznaczono I-szą audiencję na 
dzień 14. czerw ca 1922 o godz. 9 rano w sali roz 
praw V. Celem strzeżenia praw tegoż Stanisław a P o ­
tulskiego ustanawia sic Pana Dra Karoto L ew andow ­
skiego adw. w Krakowie kuratorem. Tenże kurator za­
stępow ać będzie Stanisława Potulskiego w rzeczone) 
sprawie na jego koszt, i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w Sądzie się nie zgiosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgow y, cyw ilny. Oddział XI.
Kraków dnia 26. maja 1922. 6300
Cg. fa. 129/22/1. E dykt Przeciw  M ichałowi Rutkow­

skiemu i Annie z Grembrkich Rutkowskiej, których miej­
sce pobytu jest nieznane, -wniesionym zastał do Sądu 
okręgow ego w Jaśle przez Annę L itw a pozew  o wpis 
prawa w łasności. Na pc Jstawie pozw u w yźaaczono  
Fi.er.wsza audiencję-ua .dzień' 5. kwietnia 1922. (Vgodz. 9 
rano. Ceiem strzeżenia praw Michała i Anny Rutkow­
skich- ifśthńawfa-'slf ■ Parta adw. Dra G abryszew skicgo  
w Jaśle lairatorem. Tenże kurator zastępow ać będzie 
Michała i Annę Rutkowskich w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w  Sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują,

Sąd okręgow y, Oddział 1.
Jasło dnia 10. marca 1922. 5384
C J. 204/22/J. E'dykt. Przeciw  Eisigowi Scheinfel- 

dowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym  
został do Sądu pow iatow ego w Podbużu przez Szyję 
Langenr.uer pozew  o uznanie i wpis prawa w łasności 
Na podstawie pozwu w yznaczono audiencję na dzień 26. 
kwietnia 192? godz. 9 biuro 2. Cejeni strzeżenia piaw
F.isiga Scheinfelda ustanawia się Pana adw. Dra B og­
dana Czajkowskiego w Podbużu kuratorem. Tenże ku­
rator zastępow ać będzie w yżnazw anego w  rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ort 
w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

Sąd pow iatow y. Oddział T.
Podbuż dnia 8. marca 1922. 6245

a a n t K u ń K

E. 785/21. Edykt licytacyjny. Dnia 10. sierpnia 1922 
o godz. 10 rano, sala 4S I p. odbędzie się w podpisanym  
Sądzie licytacja 6/20 części realności lwh. 406 ks. gr. 
gm. Kraków Dz. Zakrzówek. Cała realność składa się z 
parc. gr. !k. 139/5 obszaru lar. 21 m. kw. (rola) i parc. 
bud.- 179, na której stoi dom parterowy murowany od 
zewnątrz i w ew nątrz tynkowany, w połow ie podpiwni­
czony. \Vartqść szacunkowa 284,353 Mkp. Najniższa ce­
na 189.570 Mkp. Prawa, któreby tę licytację uniemo­
żliwić m ogły, muszą być najpóźniej przy terminie licy­
tacyjnym, a przed rozpoczęciem licytacji w Sądzie zgło­
szone, w  przeciwnym razie będą one dla now o-nabyw - 
cy  bez znaczenia, inne szczegó ły  uwidocznione są w e- 
dykeie na tablicy sądowej.

Sąd pow iatow y Podgórze, Oddział II.
Kraków dnia 10. czerw ca 2922. 6272 1— 3

O B W I E S Z C Z E Ń

C. U. 50/22. Edykt. Przeciw  Anastazji ze Sabanów  
l-o  v . F eóyoyszyn  2-o v. Juzwak z Rakowa, ktćrej 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym został przez 
Aadrzeja Juzwsaka z Korczyna do tutejszego Sądu po­
zew  o w łasność nieruchomości. Na podstawie pozwu 
w yznaczono audiencje na 10. lipca 1922 o godzinie 9 
rano w Sądzie niżej wymienionym. Celem strzeżenia

Prcz. 21914/22. Konkurs. O głoszony w Nr. 135 „'Ga­
zety  Lwowskiej" konkurs na posady Sędziów  Sądóv> 
powiatowych w B orszezow ie, Brodach. Buczaczu, Cho- 
dorowie, Horodence, Jaworowie. Kałuszu, Katnipnce str„ 
Nadwornie, Rawie ruskiej. Skołem, Zborowie i Źółłrwł u- 
pływ a z dniem 31. lipca 1922.

P rezes Sądu. apelacyjnego.
L w ów  dnia 19. czerw ca 1922. 62>(3 1—3

K U R A T E L E .

P. 169/22/3. Ogłoszenie pozbawienia właąaojeołjję- 
ści. Uchwałą. Sąda pow iatow ego Podgórze z Id. maja 
1922 L. czynności L. 10/22/3. pozbawiono całkowicie 
własttowołwości Samuela Sejmoła Zehrera zamieszka­
łego  poprzednio w Podgórzu, a te  z  powoda choroby 
um ysłowej. Kura torem ustanowiono C ham ? 1 ehręra.

Kraków dnia 13. maja 1922- 6271

Firni. 416/22. Oddz. C. V. 236. Wpis do rejestru 
handlowego ik m y  spófkowej. Qo rejestru Oddział C. 
wciąrirśtto co uastęinjie: Siedziba fłrnjy; ' Kraków.
Brzmienie firmy: D. Z. Dzikowski, SpóKa z  ograni-

 ___ ___ _—,   v   ----------  -------- czoną odpowiedzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa:
praw pozwanej ustanawia się adwokata Dra Wiesia w I a) handel na rachunek własny oraz trzecich osób

wszcll>'cso rodzaju towaram i, obrót którym i nie pod­
lega specjalnej koncesji; b) zakładanie i prowadzenie 
jakichkolwiek fabryk  w kraju i zagranicą. Forma spói- 
ki-. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w myśl 
ust. z. 6. marca 1906 L. 58 -Dzpp. opierająca się na 
kontrakcie z daty  Kraków dnia 3. lutego 1922 L. R. 
16877 i 27. marca 1922 L. R. 17528. Czas trw an ia  spół­
ki nieograniczony. Kapitał zaklad-owy spółki wynosi
200.000 Mkp. w całości w jjottiwce wpłacony. Do za­
s tęps tw a  spółki są uprawnieni łącznie dwai zaw iadow ­
cy, którymi ustanowiono Dr. Zdzisława Dzikowskiego 
w Krakowie Sa lw a to r  tń. G ontyny 2 i Józefa Weissa 
w Krakowie ul. Siemiradzkiego 23 zamieszkałych. P o d ­
pis firmy: Pod brzmienie firmy dwaj zaw iadow cy lub 
ieden zaw iadow ca i prokurzystą  z dodatkiem w skazu­
jącym prokurę wypisują własnoręcznie swe nazwisko, 
iDzień wpisu R. kwietnia 1922.

Sąd okręgow y jako '.ardiow y. Oddział II.
Kraków dnia 1. kwietnia 1922. 4536

I*‘ n a  173. n a w . yl. 8 >. d c ty c -ą ce  i.«-
?jy już w pisanej. D o rejestru wpisano dnia 16. nisr a 
022 r. Siedzibą firmy; Lw<K. Brzmienie firray ; S / ó -  

ka w ytw órczo-handlow a pracowników ska bowych m t- 
opoisk ch p o i godłem  Odrodzenie, Staw . zarcj, z ogr- 

poi ęką. Zwiany ; Na Walnem zgrom adzeu.u. odbytem ci. 
8. stycznia 192 . r. usgod o ieu o  słątut z c.staw . o spó',r  
diielB iach, 1) Brzmienie fiimy od:ąr: Odrodzeń e, spó:>- 
ks w >tv,ó.czj-[>andłow a pracowników sl;arbrw jxb Ma- 
ropnisi.i w j  Lv o wie, spótdzicia in  jyrei-istr. z r g .  »ę« 
-po w iec v  si«aścią . 2) Przędni u. t prz-ds  ęaorstw . : Żaepat 
iryw anle sw ych cz łon k ów  w ai ty tu ły  p.crwszi-j potrzeby 
po m ożijwie'niskich cenach, b) wytwarzaniu nowych, 
przerabiali* lub naprawa stary ca prz .‘dm iotów  codzien* 
u ego użytku zap n trzebsw zn is we w ł-sn y d i lub dzier- 
żaw ioaych w arzta ach pracy t)  p rzy ,m ow ,n ie  od c z ło n ­
ków w piat aą  rachunek bieżący i w k iy H c  oszcz^unoą- 
ctowych w edług u ::.o sy  z wk':.;d)tąr,y:ni zew rzeć D y  
mającej t ) tw orzen ie k iążn e, orgnuizswan c czy le  ń, 
urządzenia w yk ład .v / odm ytów , utrz mywan e lokali 

1>. w spół rych zebrań i t. p. 3) ud ia; cz ten ra  w yno­
si s'ę uo kw oty LOCO Mkp. i )  D ,a k c ja  bodzie skła­
dać się  z 3 dyrekto.ów  i 3 z a .tę  co. . .

S ,d o iręgn w y cyw iuy ]„**» luttd .ow y. Odkń--" IV. 
Lwc-w, duła 2. marca 1972 42 b

Firm. 394/22. Oddz. B. I. 206. Zmiany i dodatki od­
noszące się. do wpisanych już w rejestrze handlowym  
tirni kupców pojedyńczych i spółek. Do rejestru Od­
dział B. wciągnięto co następuje: Siedziba i brzmienie 
firmy: W aw eł, spedycyjno-transportowa i handlowa 
Spółka akcyjna w Krakowie, ul. Potockiego 1. 9. Proku­
rę Izydora Kapki wykreślono. Dzień wpisu 7. kwietnia 
1922.

Sad okręgow y iąko Iw rh ow y. Oddział U.
Krakór' dni: ,31. marca 1922. 4537

; A. IV. 28. Wpis do rejestru hąni
dlpwego' firmy1 śpóftrowęj. Do rejestru Oddz. A. w cią­
gnięto co następuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmie­
nie firmy: Unia handelwa Metal Schor i Ska. Przed­
miot przedsiębioistw a Handel wyrobów  emaliowany eh 
i m etalowych. Forma spółki: Jawna spółka handlowa 
od 15. marca 1922. Spólnicy osobiście odpowiedzialni: 
Majer Schor w Krakowie, ul. Dietla 58, Abraham Rei­
ner w Krzeszowicach. Izaak Lamdau w Krakowie ul. 
Zygmunta Augusta 1. 9. Do zastępstw a spółki upra­
wniony w yłącznie jest Majer Schor. Podpis firmy: 
Pod brzmieniem firmy Majer Schor w ypisze sw e na­
zwisko. Dzień wpisu 28. marca 1922.

Sad ok ręgow y  jako handlowy. Oddział II.
Kraków dnia 24. marca 1922. 4530
Firm. 419/22. Oddz. C. III. 30. Zmiany i dodatki 

odnoszące się do wpisanych już w rejestrze handlo­
wym firm kirocćw pojedynczych i spółek. Do rejestru 
Oddział C. wciągnięto co następuje: .Siedziba i brzmie­
nie firmy: Przedsiębiorstwo Ęrzgmysłowo-handlowe
Bronisław Kilki i Ska, spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w  Krakowie. Zmiana firmy w brzmieniu: 
Dom handlowy Spóluia, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Krakowie. Aktem notarialnym z dnia 27. 
lutego 1921 L. R. 26612 obejmującym uchw ały spólmków  
zmieniono artykuł odnoszący się do brzmienia tirmy i 
do liczby spólnlków i podw yższono kąpjtał zakładowy  
spółki o 245.000 Mkp. do 490.000 Mkp. w całości w pła­
cony w gotów ce. W  miejsce zmarłego zaw iadow cy Bro­
nisław y Hilki ustanowiono trzecim zaw iadow cą inżynie­
ra Zygmunta Strassmana w Krakowie ul- Dietlowska  
51 zam ieszkałego. Dzień wpjsu 7. kwietnia 1922.

Kraków dn/a 2. kwietnia 1922. 4538
Firm. 423/22. Stow . IV. 218. W rejestrze stow arzy­

szeń zarobkpwych i gospodarczych wpisano. Siedziba i 
brzmienie firmy: Dębnickie T ow arzystw o pożyczkow e i 
oszczędności, stow. zarej. z ogr. poręjtą Kraków XI. 
W alne zgromadzenie członków uchwaią z dnia 23. mar­
ca 4922 postanowiło stow arzyszenie rozwiązać i za­
rządzić likwidację a przeprowadzenie likwidacji porę­
czy ło  dotychczasowym  cztomcom zarządu Edwardowi 
Schmidtowi i Dr. Michałowi Sw igostow i, którzy odtąd 
będą podpisywali iim ię z dodatkiem „w likwidacji". 
W ierzycieli w zyw a się, by z.e swemi roszczeniami do 
stow arzyszenia się zgłaszali.

Sad okręgowy jako handlowy, Oddział LI.
Kraków dnia 4. kwietnia 1922. 4539
Firm. 375722. C. V. 196. Zmiany i doćaiki odnoszą­

ce sie do w«i£wHivcti już w rejestrze haudtowYm spó­
łek. Do rejestru Oddjaat C. w ciągnięto co następnie: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: „Efca". To­
w arzystw o dla handlu i pFzerpysiu. Spółka z ograni 
czoną odpowiedzialnością. Zawiadowcę Maijąna Fische- 
,ra wykreślono, w  jego miejsce ustanowiono z?wianow- 
ęę' Apolinarego Horwata w Krakowie, Rynek KleparsKi 
9 zam ieszkałego. Dzień wpisu 6. kwietnia 1922.

Sąd okregcnvi jąko handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 31. marca 1922. 454i



V  8 
»

„GaZETA LWOWSKA* z  dnia 27. czerwca. 1922.

Firm. 406/22. Oddz. A. IX. 30. Wpis do rejestruJ dziba stowarzyszenia: Krystynopol. Brzmienie firmy:
„Konsum kupiecki w Krjgtynopoiu", Stow arzyszenie za- 
rej. z ograniczoną poręka. Data statutu: Krystynopol 
d. 21. grudnia 1919. Przedmiot przedsiębiorstwa: Na­
bywanie i dalsza sprzec&ż na wspólny rachunek i nie­
bezpieczeństwo wszystkich artykułów wchodzących w 
zakres przemysłu i gospodarstwa domowego. Czas 
trwania: nieogramczooy. Dyrekcja: składa sie z ł D y­
rektora i 2 zastępców Dyrektora; wybrani zostali: 
Abraham ttersch Faibel dyrektorem, a Natan Weinberg 
i Józef Roth zastępcami dyTektora, w szyscy  w Kr.v- 
styiKipola. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy podpis 
dyrektora i jednego z dwóch zastępców  dyrektora. 
Ogłoszenia odbywają się przez afiszowanie w lokaiu i 
urzędzie grnimjynt w, Krystynopola lub też przez ..Cia- 
zetę L w ow ska'1. Odziały członków w ynoszą 50 Kor. 
Odpowiedzialność do w ysokości dalszej kw oty, docho­
dzącej kw oty udziału. Data wpósu 11. marca 1920. 'i 

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
Lw ów  dtjia 5. marca 1920. 4566
firm . 1174, Po-j. III. 162. Zmiany i dodatki odno­

szące się do wpisanych już w rejestrze handlowym  
tirm kupców pojedynczych. Do rejestru wciągnięto co 
następuje: Siedzi tfu firm y. Lwów . Brzmienie firmy: 
Zygfryd Krebs. Zmiana firnay: Zygfryd Krebs „Pato­
ka". D otychczasow y przedmiot przedsiębiorstwa: W y­
rób i sprzedaż napojów spirytusow ych; odtąd; Fabryka 
wódek, likierów, rumu, soków  ow ocow ych i miodu do 
picia. Dzień wpisu; 7. stycznia 1920.

Sąd okręgowy'- jako handlowy. Oddział IV.
L w ów  dnia 30. grudnia 1919. 4564
Firtn. 1814/21. Stow . VII. 204. Wpis firmy spół­

kowej. Do rejestru wpisano dnia 30. stycznia 1922. 
Siedziba firmy PojyUcz pow. Rad:a i;uska. Brzmienie 
firmy; Hosppdarskó-^pożywcza s£}ika „Jednost", 
kooperatywa z obm. porukoju w P oteiyczy. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Działalność spółdziełai ograniczona
w yłącznie do członków, a przedmiotem jej jeaJ: a) pro­
wadzenie dlą sw ych członków  handlu środkami spożyw ­
czymi, artykułami pierwszej potrzeby, niealkoholowymi 
napojami, przedmiotami dla, dom owego użytku i rolne­
go gospodarstwa i dla rzemiosła i przemysłu gospodar­
czymi produktami jak: zboże, bydło, mleko, skóry I 
urządzenia m agazynów tych rpwarów. b) przetwarzatiic 
produktów śwpich członków sposobem przem ysłow ym  
i fabrycznym ; c) nabywanie i utrzymanie na składzie 
gospodarczych narzędzi i oddawanie ich do użytku w 
gospodarstwie w drodze najmu w yłącznie sw ym  człon­
kom; d) kupno i dzierżawa ziemi i budynków dla 
sw ych członków ; e) przyjmowanie zamówień na 
w ykonywanie silpmi sw'ych członków' robót bu­
dowlanych, robót rolnych, iasowych, majster- 
skieh, rębanie drzewa, przewozu rzeczy i to­
warów-; f) przyjmowanie kapitałów do obrotu za u- 
rnówionym ni ocen tern; g) udzielanie sw ym  członkom  
tanich i dostępnych pożyczek cełem podniesienia ich 
gospodarstwa i pjzem ysłu; h) celem rozwoju i zjedny­
wania sobie członków, zachęcanie do ośw iaty  i nauki, 
wzbudzanie zamiłowania do oszczędności i pracy, pou­
czanie członków w e w szelkich sprawach ośw iaty, kul

k a n to w e g o  firmy spółkowej. Do rejestru Oddział A 
'w ciągnięto co następu/je: Siedziba iłjrmy: Kraków.
'Brzmienie firmy: Bracia Scherer, wyłączna w ytw ór- 
Jfiia na Polskę w yrobów  laboratorium. Firma spółki: 
;Jawna spółka handlowa od 7. kwietnia 1922. Spólnicy 
■osobiście odpowiedzialni: a) Henryk Scherer kupiec w 
'Krakowie ul. Biskupia 4; b) Wiktor Scherer w Kra­
k o w ie  ul. Starowiślna I. 81. Do zastępstw a Spółki są
■ uprawnieni: każdy ze spólnikńw z osobna. Podpis fir- 
>my: Pod brzmieniem firmy jeden ze spólników polo- 
,ży  sw e imię i nazwisko. Dzień wpisu: 7. kwietnia 1922.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział 11.
Kraków dnia ł. kwietnia 1922. 4542

Firm. 436/22. O. C. V. 238. Wpis do rejestru han­
dlowego firmy spóikowej. Do rejestru Oddziął C. w cią­

gnięto co następuje; Siedziba firmy: Kraków. Brzmie- 
i.nie f i r my , . P a x " ,  spółką zbytu maszyn budowlanych, 
■.spółka z ograniczoną odpowiedzialnością! /Przedmiot 
przedsiębiorstwa: a) handel budowlanymi maszynami 
i budowlanymi materiałami; b) udział w  takichże i 
■podobnych przedsiębiorstwach w kraju; c) uzyskiwanie 
patentów tlą przedmioty pod a) wymienione. Forma 
‘spółki: Spółka z ogranie/ona odpowiedzialnością w 
<myśl ust. z (i. marca 1906 i.. 58 Dzpp., oparta na kon­
trakcie z daty Krakówdnia 17. marca 1922 L. R. 179. 
Czas trwania spółki nieograniczony. Kapitał zakłado­
w y  spółki wynosi 1,000.000 Mkp. w całości w gotów- 
>ce wpłacony. Rada nadzorcza składa się conajmniej z 
7. a najwyżej z 15-tu członków. Do zastępstw a spółki 
'jest uprawniony zaw iadow ca Klemens Pop*eI zam iesz­
k a ły  w Krakowie Rynek 17. Podpis firmy: pod brzmie­
niem firmy zawiadowca, a w razie ustanowienia w ię­
cej zaw iadow ców  koilektywnie z drugim, a w razie 
■'ustanowienia prokurenta kollektywnie z prokurentem 
'swe podpisy oofoża. Ogtoszenia spółki uskuteczniane 
będą zapomoca listów poleconych.. Dzień wpisu: 10. 
kwietnia 1922.

Sad okręgow y iako handlowy, Oddział TL
Kraków dnia 7. kwietnia 1922. 4543
Firm. 1772/21. Stow . VII. 236. Wpis iirmy spół­

dzielni. Do rejestru wpisano dnia 31. grudnia. 1921. 
Siedziba firmy: Oscrdów pow. Bełz. .brzmienie iirmy: 
Hospodarsko-spożywcza spilka torhoweina, kooperaty.- 
rwa z obm. porukoju w Oserdowi. Przedmiot przed­
siębiorstwa: Działalność spółdzielń] ograniczona w y­
łącznie do członków , a przedmiotem jej jest a) prowa­
dzenie dia sw ych  członków handlu środkami spożyw - 
.czymi, artykułami pierwszej potrzeby, niealkoholowymi 
napojami, przedmiotami dla dom owego użytku i rolne­
go gospodarstwa i dla rzemiosła i przemysłu gospodar­
czymi produktami jak zboże, bydło, mleko, skóry i u- 
rządzeuia magazynów typli tow arów ; b) przetwarzanie 
produktów swoich członków sposobem przem ysłow ym  
i fabrycznym ; c) nabywanie i utrzymanie na sk ła­
d z ie  gospodarczych narzędzi i oddawanie ich do użytku
■ w gospodarstwie w drodze najmu w yłącznie sw ym  
członkom; d) kupno .i dzierżaka ziemi i budynków  
dla sw ych członków; e) przyjmowanie zamówień na 

^wykonywanie silami sw ych członków robót budowla­
n y c h  rolnych, Iasowych maisterskich, rębaaie drze- 
'v.a. przewozu rzeczy i tow arów ; i) przyjmowanie ka- 
Ipitałów do obrotu za umówionym procentem; g) u- 
dzielanie sw ym  członkom tanich i dostępnych pożyczek  
'celem podniesienia ich gospodarstwa lub przemysłu; h) 
celem rozwoju i zjednywania sobie człoąków  zachęca- 

mie do ośw iaty i nauki, wzbudzanie zamiłowania do o- 
szczędności i pracy, pouczanie członków w e wszelkich  
'sprawach ośw iaty, kultury i gospodajst-wa przez za­
kładanie kursów gospodarczych, demónstracii amatot- 
skich prodnkcji siłami sw ych członków i przy pomo­
cy  instruktorów i lustratorów. Udział członka wynosi 
i 000 Mkp., z czego połowa płatną jest przy przystą­
pieniu do spółdzielni, a reszta w ciągu roku obrotow e­
go. Każdy członek .może mieć w ięcej udziałów. Czas 

: trwania nieograniczony. Zarząd spółki składa się z 
trzech członków  i dwu zastępców . Członkami zarzą­

d u  wybrano Semena Jasiejko, Hryhoryja Leszczuka i 
Teodora Bytnyka, zaś zastępcami Iwana W iśniew skie­

g o  i Iwana Krawczuka, w szystkich gospodarzy w Oser- 
dowie zam ieszkałych. Członkowie odpowiadają udziała­
mi, a nadto kwotą równającą się pięciokrotnej w y­
sokości zdeklarowanych udziałów. Ogłoszenia spółdziel­
ni pomieszczane będą w każdorazowym  organie T ow a­
rzystw a Krajowy Stjjuz rewizyjny ruskich stow arzy­
szeń hospodarskich, pożyczkow ych i promystowych w e  
Lw ow ie, jakiego organem jest obecnie Hospodarsko- 
kooperatywnyj czasopyś we Lwow ie. Podpis firmy: Pod  
brzmieniem firmy dwaj członkowie zarządu położą łą­
cznie swoje podpisy. Spółdzielnia ma Rade nadzoręzą 
składającą się z 7 członków. P rzepisy o likwidacji zgo­
dne z ustawą o spółdzielniach.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV.
Lw'6 w dnia 28. grudnia 1922. '4558
Firm. 264. Stow . IV. 160. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru, wpisano dnia 25. lutego 1922. 
Siedziba firmy: Huintecniec koło Szczur ca. Brzmienie 
firmy: Hospodarsko-mołoczarska spółka Nadija, stow. 

,zar. z ogr. poręką. Zmiany: dotychczasowi członko­
w ie zarządu ustąpili; członkami zarządu wybrano: 

iNyłcofę Stcnków i Mikołaja Eliaszewskiego obu po­
nownie. nadto „Mychslła W alka toIbRców w  Himieńcu.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział !V.
Lwów  dnia 24. lutego 1922. 4557
Th-m. 203. Stow. VI. 305. Wpis firmy Stow arzy­

szenia zarobkowego i gospodarczego. Wpisano do re­
jestru stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Sie-

dnia 6. lutego 192). Siedziba firrrty: Lwów . Brzmienie 
firmy: Związkowa fabryka konfekcji męskiej, spółka z 
ogr. odp. Forma spółki: Spółka opiera się na kon­
trakcie zdziałanym w e iormie aictu notarialnego z  da­
ty Lwów 10. listopada 1920 1. r. 16194. Przedptiot przed­
siębiorstwa: a) w ytw arzanie w szelkiego rodzaju ubio­
rów w e w łasnych fabrykach względnie przedsiębior­
stwach specjalnie na ten cel w ynajętych; b) prowa­
dzenie na w łasny lub na cudzy rachunek handlu w szel­
kiego rodzaju surowcami lub towarami z dziedziny 
fabrykacji konfekcji ubraniowej i to tak w granicach 
jak i poza granicami Państw a z praw-ern ich importu I 

u. c: prowadzenie na w łasny lub cudzy rachu­
nek handlu w szelkiego rodzaju .Suknem, iakoteż w szel­
kiego rodzaju dodatkami krawieckimi ftp.: d) zakłada­
nie now ych fabryk i zakładów przem ysłow ych z za­
kresu krawiectwa i zakupywanie już istniejących fa­
bryk i zakładów przem ysłow ych, ewentualnie ]gh roz­
szerzenia i przebudowanie; e) tworzenie i popieranie 
innych firm handlowych i przem ysłów ycn o tym sa­
mym lub podobnym zakresie działania i uczestniczenia 
w tego rodzaju .spółkach. Kapitał zakładow y i ,590.00'1 
Mkp. pełno wpłacony. Czas trwania nieograniczony. 
Zawiadowcami spółki są: Leopold Katz, przem ysłow iec  
w e L w ow ie Kopernika l. 5 i Tadeusz Grodki przemy­
słow iec we Lw ow ie Kopernika 5. Podpis firmy: Pod
wypisaneni. wycfśniętern, wydrukówanetn lub w.ybitem 
brzmienłctn firmy umieszczają swoje podpisy ląęznic 
dwaj zaw iadow cy lub jeden zaw iadow ca i jeden proku- 
rzysta.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
L w ów  dnia 20. stycznia 192L 4569
Firm. 1263. Rg. C. V. 211. W pis firmy spółkowej 

Do rejestru wpisano dnia 29. listopada 1921. Siedzi­
ba iirm y: L w ów . Brzmienie firmy: Karton, fabryka 
pudelek w e L w ow ie, spółka z ogr. poręką. Przed­
miot przedsiębiorstwa: a) fabrykacja w szelkiego ro­
dzaju pudełek kartonowych i pokrewnych artykułów  
wraz z litografią; b) handel wszelkimi wyrobami fabry­
ki pod a) wymienionymi, tudzież handel wszeL rodzaju 
materiałami pomocniczymi w zakres przedsiębiorstwa 
w chodzących. W ysokość kapitału zakładow ego 1.500.0UC 
Mkp. pełno wpłaconych. Nazwisku, zaw iadow ców: S te­
fania Marszałkówma, W acław Stanisław Manclewskl 
we Lw ow ie. Nazwisko zastępcy zaw iadow ców  Leon 
Grotte st. radca rach. Namiestnictwa. Stosunki prawne, 
spółki: Spółka opiera się na kontrakcie spółki zdzia­
łanym w formie aktu notarialnego z daty Lwów  27. 
września 1921 1. rep. 15330 i uchwałą zwyczajnego  
WaJnego zgromadzenia z dnia 27. sierpnia 1920. Czas 
trwania spółki nieograniczony. Uprawnieni do zastęp­
stw a zaw iadow cy. Podpis firmy uskutecznionym bę­
dzie w ten sposób, że pod napisaną, wydrukowaną iub 
w yciśniętą stampflją firmy nastąpią podpisy dwóch za­
w iadow ców  koileigtywnie albo jednego z zaw iadow ­
ców  i zastępcy zaw iadow cy. Spółka ma Radę nadzor­
czą składającą się z 4 członków'.

Sąd okręgow y cyw ilny jako handlowy, Oddział IV.
Lwów  dnia 4. listopada 1921. 4571
Firm. 1367. Rg. A. III. 22. Wpis do rejestru handlo

tury i gospodarstwa przez zakładanie kursów g o sp o -jw eg o  firmy pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 24 
darczych, demonstracji amatorskich produkcji silami | grudnia 1920. Siedziba firmy: L w ów  Grunwaldzka 11. 
sw ych członków i przy pomocy instruktorów i lu stra-! Brzmienie firmy: Dom h and te  w o-faotniso w y  Rosspol 
torów. Udział członka wynosi 1000 Mkp., z czego po-j Bazyli Sakahik. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pośredni- 
low a płatną jest przy przystąpieniu do spółdziejni, a j ctw o w kupnie i sprzedaży ropy, ©lejów, ziemnych na- 
reszta w ciągu roku obrotowego. Każdy członek m ożejrzęd zi wiertniczych i artykułów technicznych krajo- 
mieć więcej udziałów. Czas trwania nieograniczony.
Zarząd spółki składa się z trzech członków i dwu za­
stępców . Członkami zarządu wybrano: Hryhoryja Kn- 
lijcw ycza, Iwana Kochana i W otydym yra Mastykarza, 
a ich zastępcami Dmytra Tarańko i Hryhoryja F yiy- 
pow ycza, w szystkich rolników w Potyliczu. Członko­
wie odpowiadają udziałami, a nadto kwotą równają­
cą się pięciokrotnej w ysokości zdeklarowanych udzia­
łów. Ogłoszenia spółdzielni pomieszczane będą w' każ­
dorazowym organie T ow arzystw a Krajowy Soiuz re­
w izyjny ruskich stow arzyszeń hospodarskich, różycz­
kow ych i prom ysłowych w e Lwow ie, jakiego organem  
jest obecnie „Hospodursko-kooperatywnyj czassjjjyś" 
w e L w ow ie. Podpis, firmy: Pod brzmieniem firmy dwaj 
członkow ie zarządu położą łącznie swoje podpisy^ Spół­
dzielnia ma Radę nadzorczą składającą się z 7 człon­
ków. Przepisy o likwidacji zgodne z ustaw ą o spót- 
dziehńach.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
Lw ów  dmą 27. stycznia 1922. 4559
Tłumaczenie. W ykreślenie firmy. W ykreśloną zo­

stała w  rej. Oddz. C. Siedziba firmy: Lwów . Brzmie­
nie firmy: W schodato-Galicyjska Spółka naftowa, spół­
ka z ogr. por. w likwidacji. Filja zakładu głów nego  
w Wiedniu pod tą samą iirmą; po ukończonej likw i­
dacji i zaniechania przemysłu. Data wpisu 28. paździer­
nika 1918.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
L w ów  dnia 26. października 1918. 4562

Firm. 224. Stow . I. 63. Zmiany dotyczące firmy już 
wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 18. lutego 1922.
Siedziba firmy: Żółkiew. Brzmienie firmy: Kasa zalicz­
kow a i oszczędności w Żółkwi, stow. zar. z nieogr. 
poręką. Zmiany: Członkowie Dyrekcji Julian Zółtaniecki 
i Franciszek Janikowski zmarli. Członkami zarządu w y ­
brano Dra Józefa Laszkiewricza dyrektorem, Piotra Ro- 
tha zastępcą dyrektora, obaj w Żółkwi.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Lwów  dnia 17. lutego 1922. 4568
Firm. 1426. Rg. C. IV. 170. Wpis firmy spółki z o- 

grairieżonu od pi iwiedz i a! rroś c i ą. Do rejestru wpisano

w ych i zagranicznych, zakupno i sprzedaż oraz m agazy­
nowanie tychże tow arów , pośrednictwo przy sprzeda­
ży wód mineralnych krajowych i zagranicznych, po­
średnictwo przy zakupuie i sprzedaży terenów ijaito- 
wych oraz udziału brutto i netto oraz kupno i sprzedaż 
produktów naftowych już wyrobionych tudzież pośre­
dnictwo przy nabywaniu tychże produktów. W łaściciel 
Bazyli Sakaluk.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
Lw ów  dnia 10. grudnia 1920. 4570
Firm. 477. Rg. C. III. 294. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestry wpisano dnia 20. maja 192L 
Siedziba firmy: Kraków iiłja w e Lw ow ie. Brzmienie 
iirmy: Zbiórka skór surowych, spói-ka z ogr. odpow. 
Zmiany: W ykreślono zaw iadow cę Dra Józefaia Pro- 
chowskiego. Wpisano prokurę inż. Stanisław a Drabl- 
kowskiego, dyrektora M ałopolskiego Związku garba­
rzy w Krakowie.

Sad okręgowi' jako handlowy. Oddział IV.
Lwów  dnia 18. kwietnia 1921. 4574
Firm. 14. Stow . Iii. 160. Zmiany dotyczące firmy już 

wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 31. stycznia 1922. 
Siedziba firmy: Uhrynów. Brzmienie firmy: Spółka
mleczarska w Uhrynowie, stow. zar. z ogr. poręką 
Zmiany: D otychczasow i członkow ie zarządu ustąpili.
Członkami zarządu wybrano Jurka Daciuka. Tomka 
Szporę i Demka Hnatiuka, rolników w Uhrynowie.

Sąd. okręgow y jako handlowy, Oddział IV.
Lw ów  dnia 28. stycznia 1922. 4577

Eiipispp Hosfeowe Jspoas^ie 
Stanisław ABL

Lwów, Letfjor.cw 11. Filja, Sykstuska 3.

W ydaw ca: SPÓŁKA WYDAWNICZA. R edak to r nacfietny i odpow iedzialny; Stanisław Rossowski. 
Z D rukam i Fołsktej, pod zarządem  Rocztóiskiego, L w ów , Ć iiorażczyzna 31.


